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t*l«  ziemska w idziana z wysokości SO m il <48.270 m), 45 m il (72.405 m) oraz 65 m il (104,595 m).

-J p tl szeregu m iesięcy eksperci 
J r^ ry k a ń s k ie g o  lo tn ic tw a  w ó j­
to w e g o  prowadzą doświadczenia 
.3  Poligonie w  W hite  Sands w
»^nie Newy M exico, z dalekono- 

rak ie tam i, znanym i pod
g ro te m  „A  4“ . R a k ie ty  te są p ró ­
bkowane w  Stanach Zjednoczo- 
J;ch na podstaw ie części n ie - 

jb ieckich „V  2“ . W głow icach ra - 
s.let  dośw iadczalnych umieszcza 
ęty hv m iejsce m a te ria łu  w yb u - 
i ‘btyegę) nader czułe przyrządy, 

apara ty rad iow e nadawczo- 
Obiorcze. in s tru m en ty  pom iaro- 

- apara ty fo togra ficzne itp., 
'k y  pomocy k tó rych  prowadzone 

,4 badania stratosferyczne. Co 
bW  ^ g o d n ie  jes t z po ligonu „wy- 
j^ k s liw a n a  w  przestworza potęż- 

k  tonowa rak ie ta . ,
jjtJbse rw ac je  i  pom ia ry  p row a- 
^ ° h e  są g łów n ie  z naukowego 
,35 * t u  w idzen ia . M iędzy in n ym i 
5*konywuje się tu  zdjęć w idm a 
oiiecznego, ja k  i  też pow ie rzch- 

i  nieba z rozm a itych  w y -  
^ b ś c i .  badań nad rWało-niem

t u r y

z jaw isk.
Sta 1:iety odstrze liw ane w  W hite  
^ h d s  osiągnęły ju ż  obecnie w ię k  
—* szybkość i  wysokość od o ry -

uauan i» u  działaniem 
t u l e n i  kosmicznych, tempera- 
trm ,na le tk ic h  wysokościach i

gi ■
^p a ln y c h  /„V  2“ , używ anych przez, 
ą /^h o ó w  do bom bardow ania Don 
^ 1U. Najwyższa osiągnięta przez 
3 * 'Wysokość w ynos i 183,5 k m  po- 

?  Poziom morza, na jw iększa
Zaś$ . _ szybkość 1.700 m/sek., czy li

km/godz. (Szybkość fał gło­

sowych w ynosi zaledwie 333 m /

Pierwsze obserwacje czynione 
na wielkich wysokościach za po­
mocą specjalnych przyrządów u- 
mieszczonych w  głowicach rakiet, 
transmitowane były drogą radio­
wą do stacji doświadczalnej i  re­
jestrowane na ziemi automatycz­
nie. Robiono , również próby ze 
specjalnie skonstruowanymi ra­
kietami, które wybuchając na 
pewnej wysokości, zwalniały u- 
mieszczone w głowicy przyrządy 
pomiarowe. Przyrządy te jako 
znacznie mniejsze' i  lzejsze spa­
dały na ziemię wolniej, mz ra­
kiety. Często jednak wybuch me 
następował na czas i  przyrządy 
wraz z rakietą ulegały zniszcze­
niu przy zetknięciu się z ziemią. 
Inna niedogodność polegała na 
tvm że głowica rakiety spadała 
zazwyczaj o kilka kilometrów od 
miejsca wystrzału i  trudno ją 
było odnaleźć. Znacznie gorzej 
przedstawiała się sprawa z od­
pukaniem aparatów Pomiaro­
wych. Próby takie były za tym 
drosić i nieekonomiczne. Docho­
dziło do tego jeszcze, że transmi­
sje radiowe, nadawane z rakiety 
pędzącej z szybkością większą od 
stosu były często przerywane, a 
S lP trac ia  pomiarów nigdy me 
by ła  tak dokładna jak rejestracja

b£AbyŚrzap^biec tym niedogodno­
ściom eksperci amerykańscy
wprowadzili innowację w kon- j
strukeii suąsJflfilttfiftSlK* iflKftai»-

jącą na uchronien ie od zniszcze­
nia  nader w ra ż liw ych  ins trum en­
tów  pom iarowych i  aparatów fo ­
tograficznych. N ow y rodzaj spa­
dochronów  może być rów nież u -  
ży ty  z powodzeniem dla celów 
p ra k tyczn ych ..

W edług oblic-zeń ^uczonych n ie ­
mieckich., n§ wysokościach ponad 
45 k m  od poziomu morza, spa­
dochrony nie nada ją się w  ogóle 
do użytku . Z  zapisków pom iarów  
dokonanych autom atycznie, ja k ie  
zdołano odnaleźć, stwierdzono^ że 
najwyższa wysokość, na k tó re j 
uczeni n iem ieccy dokonyw a li ba­
dań p rzy pomocy przyrządów  u - 
mieszczonych w  spadochronach 
w ynosiła  16,75 km .

Tw ierdzen ia ty c h  uczonych zo­
s ta ły  obalone na podstaw ie prób 
dokonanych w  g rudn iu  1946 roku . 
W ystrzelona wówczas na lo tn isku  
W rig h t F ie ld  w  stanie Ohio ra ­
kieta, am erykańska ty p u  W  AC 
Corporal, w y rzu c iła  po osiągnię­
ciu  wysokości 55 k m  ponad po­
ziom m orza dwa spadochrony no­
wego typu, do k tó rych  przym o­
cowane” b y ły  ins trum en ty  pom ia­
rowe. A pa ra tu ra  W ylądowała ńa 
ziem i w  stanie zupełn ie dobrym . 
Ostatnio dokonano próby na w y ­
sokości 150 km  ponad poziom' m o­
rza; uwieńczona ona została ró w ­
nież pom yślnym  rezultatem .

Początkowo rozważano szereg 
pro jektów , k tó rych  nie by ło  m o­
żna zrealizować praktyczn ie . W 
końcu zdecydowano się jednak 
a# suadochrbn. w brew  tw ie rdze­

niom  uczonych niem ieckich. N a t­
kn ię to  się p rzy  tym  jednak  na 
szereg trudnych  problem ów. 
Przede wszystk im  rozrzedzone po 
w ie trze  na w ie lk ic h  wysokościach 
powoduje w zrost szybkości w  koń 
cowej fazie spadania, S tw ierdzo­
no na podstaw ie drobiazgowych 
obliczeń, że z b io rn ik  a lum in iow y, 
ważący 23,5 kg, w  k tó ry m  um ie ­
szczone są p rzyrządy pom iarowe 
1 apara ty fotograficzne, spadając 
swobodnie, osiąga szybkość . 4,350 
km /godz. Przeprowadzone poprze­
dn io próby w ykaza ły  również, że 
no rm a lny spadochron o średnicy 
7,25 m, noszący ciężar 90 kg, na 
wysokości 12 k m  przy szybkości 
spadania 480 km /godz.,, m usi być 
odpornym  na ciśn ien ie rów na jące 
się 6 tonom. Opór wzrasta z szyb­
kością i  wysokością. Eksperci a - 
m erykańscy doszli rów nież do 
przekonania, że z w y k ły  spado­
chron, sporządzony z ciężkiego 
jedw abiu d!a przeciw dzia łan iu  
oporow i m usia łby ważyć 18 kg. 
Ponieważ wspom inany zb io rn ik , 
umieszczony w  g łow icy  rak ie ty , 
waży 23,5 km , na apara turę po­
m ia row ą w ypadałoby zaledwie 
5’,5 kg, a w ięc bezwzględnie za 
mało. Okazała się za ty m  po trze­
ba skonstruow ania i w yp rod uko ­
w ania  zupełn ie nowego i  lżejsze­
go ty p u  spadochronu, k tó ry  by 
m ógł spełniać skutecznie zadanie 
na wysokościach n ie  osiągniętych 
jeszcze dotąd n igdy  przez spado­
chrony. Po licznych próbach zde­
cydowano się na 2 spadochrony 
.taśmowe“  w  m iejsce jednego 

zwykłego.
Spadochrony te, ja k  sama na­

zwa wskazuje, nie m ają  je dn o li­
te j gęstej pow łok i, lecz luźną p le ­
cionkę tasiem  i  pasów jedw ab­
nych. Um ifśzczone są w raz z przy  
rządam i pom ia row ym i i  aparata­
m i fo tog ra ficznym i w e wspom ­
n ianym  ju ż  zb io rn iku  a lum in io ­
wym . Po w ybuchu, ja k i nastę­
pu je  w  g łow icy ra k ie ty  autom a­
tycznie, zb io rn ik  wypada, po czym 
w  k ilk u  sekundach o tw iera  się 
p ierw szy spadochron m ający 2,50 
m średnicy, R edukuje on szyb­
kość opadania od 900 do 750 m l 
sek. Na wysokości 46 k m  ponad 
poziomem morza następuje w y ­
buch drugiego ładunku, umiesz­
czonego w  górnej, części zb io rn i­
ka. na sku tek czego o tw ie ra  się 
d rug i spadochron o średnicy 4,25 
m etr. P rzy  pomocy obu spado­
chronów  szybkość opadania 
zmniejszona zostaje do 4,50 m l 
sek. to  znaczy o 2,75 m/sek. m n ie j 
n iż spada człow iek na zw yk tym  
spadochronie. P rzy ta k ie j szybko­
ści opadania, zniszczenie apara­
tów  pom iarowych p rzy  zetkn ięciu  
się z ziem ią jest wykluczone.

Pierwsza próba z nową ko m b i­
nacją spadochronową dokonana 
została na wysokości 30 km  po­
nad poziomem morza. A pa ra ty  
w y lądo w a ły  wówczas w  stanie 
nieuszkodzonym. Próba wykazała, 
że opór działa jący na spadochro­
ny  w ynos ił 2,25 ton przy wadze 
ra k ie ty  — po zużyciu m a te ria ły  
pędnego — * 130 kg. Jak  wspom ­
niano wyże j, w  g rudn iu  1946 r. 
dokonano ponownej próby z ra ­
k ie ta  w y- ire loną tym  razem na 
wyeokość 85 km Głowica rakia.

ty  ważąca 27 kg  spadła przy tym  
na ziem ię nieuszkodzona.

Osobny problem  przedstaw ia 
przy tego rodzaju próbach w y ­
soka tem peratura. Na podstawie 
obliczeń ustalono, że na skutek 
ta rc ia  pow ie trza  i  prom ien iow a­
nia  słońca, spadochrony rozgrze­
w a ją  się do 200 st. C. Wobec tego 
m usiano zrezygnować z ny lonu  
ja ko  m a te ria łu  do w y ro b u  taśm, 
pro jektowanego p ierw otn ie , ze 
względu na to. że to p i się on przy 
tem peraturze: powyżej 200 st. C 
i  zastąpiono go specjalnie im pre­
gnowanym  jedwabiem .

Dalszym  problem em  nastręcza­
jącym  znacznych trudności, była

sprawa stałego obserw owania 
zb io rn ika  unoszonego przez spa­
dochrony, k tó ry  po opuszczeniu 
ra k ie ty  lą du je  na z iem i dopiero 
po up ływ ie  godziny. P rzy  znacz­
nej s ile  w ia tró w , ja k ie  pa nu ją  
na w ie lk ic h  wysokościach (zaob­
serwowano siłę w ia tru  160 ’k ra / 
godz.) z b io rn ik  lą du je  w  p u n k i i«  
oddalonym  o k ilk a  wzg lędnie na­
wet k ilkanaśc ie  k m  od punk tu , w  
k tó rym  opuścił rak ie tę . Eksperci 
am erykańscy zastosowali • w  
W rig h t F ie ld  no w y  sposób, um o­
ż liw ia ją cy  sta łą  obserwację Zbior­
n ika  w  czasie jego opadania. M ia ­
now ic ie  um ieścili, w  n im  ra d a ro - 

(Ciąg dalszy na str. 2.)

Spadochron taśmowy, przy pomocy którego modna erzuett 
Jeess." a m a n i u m a i*
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Jazda po A tlantyku
Od początku bieżącego stulecia 

można zaobserwować etaty wzrost 
znaczenia Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, jako pierw­
szoplanowego czynnika w mię­
dzynarodowych stosunkach poli­
tycznych i gospodarczych. Osła­
biane ciągłymi zamieszkami i 
wojnami ludy Europy nie zorien­
towały się nawet dokładnie, kie- 
dy spoczywający od tysięcy lat 
w ich rękach ster spraw świato­
wych, przesunął się pa półkulę 
zachodnią. Druga wojna świato- 
wa znacznie • rozszerzyła zasięg 
wpływów amerykańskich i przy­
śpieszyła wzrost ich potencjału 

' gospodarczego. Wyraziło się to m. 
in. zajęciem przez Stany Zjedno­
czone A. P. pozycji czołowego mo­
carstwa morskiego, dysponujące­
go największą na świecie flotą 
handlową i wojenną.

Nieznany dotychczas ha prze­
strzeni dziejów wzrost znaczenia 
Ameryki oraz wysiłki Europy, 
zmierzające do ratowania swoje­
go prestiżu oraz stanowiska go. 
spodarczego i kulturalnego, po. 
zwalają przewidywać znaczne na. 
tężenie ruchu na trasach komu­
nikacyjnych, wiążących oba kon­
tynenty. Wybór Nowego Jorku na 
stałą siedzibę Organizacji Naro. 
dów Zjednoczonych również nie 
pozostanie bez wpływu na dalszy 
rozwój i usprawnienie komunika­
cji pomiędzy Europą a najwięk­
szym portem Ameryki Północnej.

Północno . atlantyckie szlaki 
żeglugowe nie od dziś przyciąga­
ją uwagę narodów morskich. Od 
chwili rozpoczęcia kolonizacji 
„Nowego Świata“, przewozy trans 
atlantyckie, zwłaszcza pasażer, 
skie, stały się „złotym jabłkiem“ 
dla zainteresowanych przedsię­
biorstw żeglugowych. Początko­
wo przewóz emigrantów z prze. 
ludnionej Europy do obiecanej 
ziemi amerykańskiej odbywał się 
w warunkach zupełnie prymityw, 
r.ych. Na niebezpiecznie przeła­
dowanych statkach, ciżba ludzka 
tłoczyła się w  ciasnych między- 
pokładach, podzielonych tylko ną 
oddzielne pomieszczenia dla męż­
czyzn i dla kobiet z dziećmi. Sy­
piano tam na trzypiętrowych ko- 
jach. Brak jadalni nikogo nie ra­
ził. W  porach wydawania posił­
ków, emigranci wystawali w o- 
gonkach, z blaszankami w rę­
kach, przed ogromnymi kotłami, 
przy których rolę kucharzy i us|u. 
gujących pełnili zwykle ochotni-

I cy spośród przewożonych pasaże­
rów. Te niewesołe obrazki z tra­
dycyjnej gehenny emigracyjnej 
nie były niczym zadziwiającym w 
epoce, kiedy nawet bogaci pasa­
żerowie nie dysponowali na stat­
ku osobnymi kabinami. „Ich „wy 
gody“ sprowadzały się tylko do 
zasłon, oddzielających pomieszczę 
nia poszczególnych pasażerów, 
oraz do. korzystania ze wspólne­
go stołu, na którym podawano 
posiłki. ,

Prymitywne warunki morskich 
podróży utrzymały się nawet po 
wprowadzeniu napędu parowego, 
a zaczęły z wolna zanikać dopiero 
w drugiej połowie X IX  stulecia, 
w miarę zwiększania się wielko­
ści statków. Dysponując większą 
ilością miejsca na pokładach, 
przedsiębiorstwa żeglugowe wpro 
wadziły podział pomieszczeń pa­
sażerskich na I, I I  i I I I  klasę, przy 
czym w droższych klasach zaczę­
to lokować podróżnych w osob­
nych, pojedynczych lub kilk^oso. 
bowych kabinach. Pojawiły się 
również na statkach pomieszcze­
nia, przeznaczone dla celów roz­
rywkowych, początkowo w po­
staci osobnego „salonu dla pań“.

Pomieszczenia I I  klasy, znaj­
dujące się zwykle na rufie, gdzie 
silnie dokuczało kołysanie statku 
oraz wibracje i hałas mechani­
zmów napędowych, nie cieszyły 

_się na ogół powodzeniem wśród 
'podróżnych. I I  klasa zyskała s<f- 
bie w końcu tak smutną sławę, 
iż przedsiębiorstwa żeglugowe 
zdecydowały się na całkowitą jej 
likwidację. W latach, bezpośred­
nie poprzedzających wojnę od 
1914—1918 r., wprowadzono na pół 
nocnym Atlantyku statki z tak 
zwaną klasą kabinową. W stat­
kach tych pomieszczenia, prężna, 
czone poprzednio na klasę I  i I I ,  
zostały objęte jedną klasą kabino 
wą, w której przejazd kosztował 
mniej więcej tyle, co w dawnej 
klasie drugiej. Powyższa inowa- 
cja zyskała sobie wielką popular­
ność, zwłaszcza po wojnie, kiedy 
dały się odczuć skutki powszech­
nego zubożenia. Niektóre towa­
rzystwa okrętowe utrzymywały 
od tej pory aż do r. 1935 dwa ty­
py liniowców transatlantyckich: 
szybkie i luksusowe statki z daw­
nym podziałem na klasę I, I I  i 
I I I ,  oraz skromniej wyposażone, 
lecz niemniej komfortowe statki 
z klasąv kabinową i trzecią.

Spadochrony
taśmowe

(Dokończenie ze str, 1.)

wą stację nadawczą, utrzymującą 
kontakt ze stacją odbiorczą na 
aiemi.

Większy spadochron skonstruo 
wany został w  ten sposób, że w 
taśmy tworzące powłokę wszyto 
sieć metalową dla wzmocnienia 
refleksów radarowych. Powięk­
szony tym sposobem ekran odbi­
ja większe ilości impulsów wzglę­
dnie ech radarowych, umożliwia­
jąc dokładne określenie położe­
nia zbiornika.

Wspomnieć należy, że zbiornik 
wyposażony jest w dwa aparaty 
fotograficzne, z których jeden ze 
skierowanym ku ziemi obiekty­
wem dokonuje automatycznie 
zdjęć powierzchni ziemi z rozmai­
tych wysokości. Drugi aparat fo­
tograficzny, umieszczony jest w  
sposób umożliwiający dokonywa­
nie zdjęć bezpośrednio nad zbior­
nikiem, do czego używany jest 
film  kolorowy „Kodachrome", A - 
parat ma m. in. na celu dokony­
wanie zdjęć widma słonecznego 
oraz nieba, jak i też procesu o- 
twierania się spadochronu, co u- 
możliwla dokładne stwierdzenie 
czasu i sposobu działania przy­
rządu zwalniającego spadochron. 
Na zewnątrz zbiornika przymoco­
wane są kolorowe pasy, z pomo­
cą których bada się temperaturę 
na podstawie zmian jakie zacho­
dzą w kolorach od chwili opusz­
czenia przez zbiornik rakiety do 
momentu otwarcia się pierwszego 
spadochronu.

Podczas próby dokonanej z do­
brym rezultatem w  styczniu br. 
•sięgnięto wysokość 81 km ponad 
poziom morza. W tym wypadku 
mechanizm zegarowy wywołał de 
tonację w  chwili, gdy rakieta 
osiągnęła kulminacyjny punkt 
trasy lotu, wyrzucając zbiornik.

Należy zaznaczyć, że rakieta 
W AC bez spadochronów uderza 
i> ziemię po zakończeniu swego

lotu z szybkością 3200 km/gcdz», 
ulegając kompletnemu zniszcze­
niu. Przy obecnych próbach ze 
spadochronami, rakiety lądują 
zupełnie nieuszkodzone i mogą 
być powtórnie użyte.

W lutym br. dokonano próby 
z rakietą wystrzeloną na wyso­
kość 112 km ponad poziom morza. 
I  ta próba uwieńczona została 
doskonałym -rezultatem. Przy tej 
okazji uzyskano nadzwyczaj uda- 
łe zdjęcia kolorowe niebą i po­
wierzchni ziemi.

A teraz kilka uwag na temat 
praktycznego zastosowania wyna­
lazku amerykańskiego. Spado­
chrony taśmowe nadają się do­
skonale dó zrzucania większych 
ciężarów. W marcu br. zrzucono 
przy pomocy dwóch spadochro­
nów z samolotu ciężki granatnik 
o wadze przeszło 1.000 kg. Haubi­
ca wylądowała w stanie nieuszko­
dzonym. Rzecz oczywista, że w  
tym wypadku posługiwano się 
spadochronami znacznie więk­
szych rozmiarów od tych, jakie 
używa się przy próbach rakieto­
wych. Mniejszy z nich, otwarty 
ręcznie przez pilota, miał średni­
cę 4,50 m, większy natomiast 
27,50 m. Po otwarciu się, pierw­
szy spadochron wyciągnął ładu­
nek z kadłuba samolotu, drugi 
spadochron, otwierany za pośred­
nictwem małego spadochronu po­
mocniczego, rozpoczął swe działa­
nie w  kilka sekund później.

Przy następnej próbie, jaka ma 
być dokonana w  ciągu bm. wy­
rzucony zostanie z samolotu 
„jeep“ (samochód amerykański) 
oraz 105 m/m armata szybkostrzel 
na — w odstępie 3 sekund. Eks­
perci przewidują, że po wylądo­
waniu, „jeep" nie będzie odda­
lony od armaty więcej niż 90 me­
trów. (K) )
(Według „N. Zuęjchęr Zejtupg 'j

W r. 1922, wydanie ustawy, o- 
graniczającej napływ emigran­
tów do Stanów Zjednoczonych, 
zmusiło operujące na północnym 
Atlantyku linie żeglugowe do dal. 
szych zmian w systemie pomie­
szczeń pasażerskich na statkach.

Do tego czasu nie stanowiło 
rzadkości w porcie Nowego Jor­
ku przybycie z Europy statku,' ma 
jącego jako pasażerów wyłącznie 
emigrantów. Z chwilą wydania 
nowej ustawy, pomieszczenia emi 
granckie na statkach stały się 
niemal całkowicie bezużyteczne, 
gdyż do Stanów Zjednoczonych 
mogła być wpuszczona tylko ma­
ła garstka ludzi, starannie skla­
syfikowanych, stosownie do skła­
du narodowościowego miejscowej 
ludności. • Szereg statków został 
wówczas przesunięty na obsłu­
gę ruchu emigracyjnego do Ka­
nady i Ameryki Południowej, jed

sowano klasę pierwszą. Od tego 
czasu na liniach północno - atlan. 
tyckich kursowały tylko statki o 
klasach: kabinowej, turystycznej 
i trzeciej. Dalsze śmiałe posunięcie 
uczyniły polskie linie żeglugowe 
„Gdynia — Ameryka“, wyprowa­
dzając klasę turystyczną jako naj 
wyższą na statku, z pominięciem 
klasy kabinowej. Sądząc z po­
myślnych wyników eksploatacyj­
nych polskich statków „Piłsud­
ski“ i „Batory“, ten decydujący 
krok w  kierunku demokratyzacji 
podróży transatlantyckich spotkał 
się w świecie ze znacznym uzna­
niem.

Dalszym objawem popierania 
eksploatacji linii transatlantyc­
kich głównie na ruchu turystycz­
nym, było wprowadzenie od r, 
1934 specjalnych biletów okręż­
nych o szczególnie przystępnej 
cenie, ważnych w sezonie zimo­

4 0 0 0  mii morskich 
na tratwie

Sześciu m łodych uczonych — p ięc iu  Norwegów  i  jeden  
.Szwed — w yruszy ło  na początku m a ja  z Callao, głównego 
po rtu  peruw iańskiego, na specja ln ie skonstruow anej tra tw ie  
z zam iarem  przebycia 4.000 m il m orsk ich  przez Ocean Spo­
ko jn y  i  do ta rc ia  do arch ipe lagu M a rk izó w >

Śm ia łą tę wyprawę, uczeni przedsięw zię li w  celu p o tw ie r­
dzenia te o rii etnologa, Thora  Heyerdahla, będącego zara­
zem k ie ro w n ik ie m  ekspedycji. W edług te j te o rii w yspy Oce­
anu Spokojnego b y ły  początkowo zamieszkałe przez ludność 
pochodzącą z przedh istoryczne j A m e ry k i, n ie  zaś z A z ji. Do 
podróży z A m e ry k i na w yspy P a cy fiku  używane b y ły  przez 
przedhistorycznch m ieszkańców Peru prawdopodobnie t ra ­
tw y , na w zór k tó ry c h  skonstruow ano tra tw ę  w y p ra w y  H eyer­
dahla. M ie rzy ona pięćdziesiąt stóp długości i  20 szerokości; 
składa się z belek specja lnie lekkiego drzewa „ba lsy " oraz 
grubych p rę tów  bam busowych, zw iązanych rasem linam i. 
T ra tw a  nie  posiada żadnych części m eta low ych i naw et gwoź­
dzie zostały zastąpione d re w n ian ym i ko lkam i. W ty ln e j czę­
ści skonstruowano z p rę tów  bam busowych pomost na w yso­
kości 1,5 m  nad pow ie rzchn ią  tra tw y  '. W  ten Sposób podróż­
n icy  spodziewają się un iknąć przemoczenia w  razie w iększej 
fa l i  na morzu.

Na przodzie, na p ry m ity w n y m  maszcie umieszczono czwo- 
.roką tny, po jedynczy żagiel, ja ko  je d yn y  środek napędu tra ­
tw y , nada jący się jednak do uży tku  ty lk o  w  razie pom yślne­
go w ia tru . Do sterow ania służy rodza j wiosła, podobnego do 
używ anych  przez flisa kó w  do sp ław ian ia  drzewa.

Cała w yp raw a  obliczona je s t na dłuższy okres i  dostar­
czyć m a uczonym  ciekawego m ateria łu , dotyczącego żeglugi 
n a jp rym ityw n ie jszym  „s ta tk ie m " po Oceanie.

(„Daily M ail“)

nak wpływy z tego źródła nie mo. 
gly całkowicie wynagrodzić przed 
siębiorstwom żeglugowym utraty 
„złotego jabłka“. Zaczęto się wo. 
beć tego rozglądać za nowymi ka­
tegoriami pasażerów, którzy by 
mogli wypełnić opustoszałe po­
mieszczenia trzeciej klasy i za­
pewnić dalszą opłacalność eks­
ploatacji statków na szlakach pół­
nocno - atlantyckich.

PRZESTAWIENIE
NA TURYSTYKĘ

Stare pomieszczenia I I I  klasy 
zostały przebudowane stosownie 
do nowoczesnych wymagań kom­
fortu i higieny. Niskie ceny prze­
jazdu, w połączeniu z akcją rekla­
mową o światowym zasięgu, za­
częły zachęcać nową kategorię 
podróżnych do zakosztowania 
przyjemności rejsu przez Atlan­
tyk, połączonego ze zwiedzaniem 
Ameryki lub Europy. Z  masowej 
emigracji, linie okrętowe zaczęły 
się przestawiać na masową tury. 
stykę, pod hasłem: „podróżujcie 
w turystycznej klasie trzeciej“. 
Dawne pomieszczenia emigranc- 
kie na statkach zostały bowiem 
podzielone na klasy: trzecią tu­
rystyczną i trzecią zwykłą. Ame­
rykańskie linie żeglugowe pró­
bowały lansować specjalne wy­
cieczki studenckie w trzeciej kla­
sie turystycznej, dla wciągnięcia 
w ramy turystyki atlantyckiej 
również uczącą się młodzież 
Pomysł ten jednak nie utrzymał 
się na dłuższą metę. W dalszej 
ewolucji „turystyczna klasa trze­
cia“ przekształciła się na przy­
jemniej brzmiącą „klasę tury. 
styczną“.

W początkach roku 1935 linia 
Cunard White Star ogłosiła swój 
liniowiec .  olbrzym „Queen M a. 
ry ‘‘ statkiem klasy kabinowej. W  
rezultacie tej decyzji zapadła u- 
chwała Północno - Atlantyckiej 
Konferencji Pasażerskiej, aby na 
wszystkich tyąimtłantyfeach sfca.

wym. Miało to stanowić zachętę 
dia podróżnych, których odstra- 
szały ciężkie zazwyczaj warunki 
nawigacyjne, panujące zimą na 
północnym Atlantyku. Niezależ­
nie od tego, licząc się ze zmniej­
szeniem ruchu w porze zimowej, 
kierowano niektóre statki trans­
atlantyckie, w okresie od grudnia 
do marca, na wycieczki morskie 
z Nowego Jorku do słonecznych 
portów Zatoki Meksykańskiej, In . 
dyj Zachodnich i Ameryki Połu­
dniowej.

Linie okrętowe, które posiadały 
statki o wyjątkowo dużych po­
mieszczeniach dla emigrantów (a 
więc np. Compagnie Generale 
Transatlantique), poprzerabiały 
część tych pomieszczeń na garaże 
dla przewozu nie opakowanych 
samochodów, gdyż turyści, zwła­
szcza amerykańscy, często podró. 
żowałi z własnymi wozami, aby 
się uniezależnić od lądowych śród 
ków lokomocji. Częściowo pomie­
szczenia emigranckie zostały rów 
nież przystosowane do przewozu 
ładunków drobnicowych.

Wszystkie te zręczne posunięcia 
przedsiębiorstw żeglugowych do­
prowadziły w ostatnich latach 
przed wybuchem drugiej wojny 
światowej do znacznej staMiza- 
cji warunków podróży na 0  lach 
komunikacyjnych między Europą 
i Ameryką Północną. Jakkolwiek 
natężenie ruchu pasażerskiego n i. 
gdy już nie osiągnęło cyfr z okre­
su1 koniunktury emigracyjnej, nie 
mniej w ciągu 15 lat poprzedza­
jących wojnę, przewożono prze­
ciętnie eo roku około 375.000 pa­
sażerów w  każdym kierunku. W 
r. 1937 obsługiwało trasę północ­
no _ atlantycką około 70 liniow­
ców pasażerskich, a o pierwszo, 
planowym znaczenia tej trasy w 
światowej żegludze najlepiej 
świadczył fakt, iż kursowało na 
niej ponad 20 największych i naj. 
wspanialszych statków świata, z 
ktôryoh każdy y r z m y & m  (SB!-

żem wszystkie inne jednostki flo­
ty handlowej.

STRATY WOJENNE
Cóż pozostało z tej wspaniało­

ści po dramatycznych zmaganiach 
z lat 1939—1945?

Chluba marynarki francuskiej 
„Normandie“ przedstawia się w 
tej chwili jako niekształtny wrak, 
krajany na złom przez amerykan, 
skich przedsiębiorców, którzy ten 
obiekt, niegdyś wielomilionowej 
wartości, zakupili za drobną sumę 
161.680 dolarów. Niemiecki „Bre­
men“ został zatopiony. Nad ster. 
czącym z wody na redzie Triestu 
przewróconym wrakiem włoskie, 
go olbrzyma „Rex“, przelewają 
się z szumem fale Adriatyku. — 
Dawna niemiecka „Europa“ prze. 
kazana Francji tytułem reparacyj 
wojennych, jest obecnie właści­
wie też tylko wrakiem, po przy­
padkowym zatonięciu w basenie 
portu Lc Havre. Piękny włoski 
statek ..Conte di Savoiał‘, po pod­
niesieniu z wody w Wenecji, na­
daje się już tylko co najwyżej do 
transportu emigrantów. Wspanla. 
ły  liniowiec angielski „Empress 
of Britain“ spłonął po zbombar. 
dowaniu przez lotnictwo niemiec­
kie. Transatlantyk „Paris“ spalił 
się w Le Havre w r. 1939, jeszcze 
przed wybuchem wojny. Niemiec­
ki „Columbus“ zostaj zatopiony, 
podobnie jak włoskie statki „Ro­
ma“ i „Augustus“ oraz francuski 
„Champlain“.

Są to wszystko straty, dotyczą­
ce tylko kategorii wielkich stat­
ków, o pojemności powyżej 30.000 
BRT. W grupie statków o mniej­
szym tonażu można by cytować 
jeszcze długi szereg ofiar minio, 
nych walk na morzu, między któ. 
rymi znajduje się 1  nasz trans, 
atlantyk „Piłsudski“, Te jednost. 
ki, które szczęśliwie uniknęły ata. 
ków lotnictwa i  okrętów podwod­
nych oraz niebezpieczeństwa m i­
nowego, w inny sposób odczuły 
ciężkie brzemię wojny, gdy zo­
stały obdarte ze swych luksuso- 
wych urządzeń i przystosowane 
do transportowania wojska. Losu 
tego uniknęły tylko nieliczne 
statki, pływające pod banderą 
państw neutralnych.

Po wojnie wznowienie normal­
nej komunikacji okrętowej mię­
dzy Europą i Ameryką nastąpiło 
z dość znacznym opóźnieniem, 
gdyż statki musia^^aprzód prze. 
transportować do krajów macie­
rzystych oddziały wojskowe, roz. 
rzucone na rozległym „placu bo­
ju", jaki przez sześć lat stanowi­
ła cała kula ziemska. Dopiero w 
dniu 2. marca 1946 r. zakończyła 
swoją działalność wojskowa ad­
ministracja morska państw alianc 
kich i statki zaczęły być stopnio­
wo zwracane armatorom.

Przywrócenie statków trans­
atlantyckich do pierwotnego sta­
nu natrafiło od razu na wielkie 
trudności, ze względu na dające 
się odczuwać przeciążenie pracą 
stoczni okrętowych oraz wszelkie­
go rodzaju braki materiałowe. 
Prócz tego częste strajki robotni­
ków oraz tajemnicze pożary, 
wybuchające niemal epidemicz­
nie na statkach, znajdujących'się 
w stoczniach, ogromnie wpłynęły 
na zwolnienie tempa rekonwersji. 
Toteż w  chwili obecnej zaledwie 
7 liniowców transatlantyckich 
posiada urządzenia pasażerskie, 
odpowiadające skali przedwojen­
nej. Są to: największy statek 
świata „Queen Elisabeth“, naj­
większy liniowiec amerykański 
„America“, szwedzkie statki — 
„GrłpSholm“ i „Drottningholm“, 
holenderskie „Westerdam“ ł 
„Noordam“ oraz norweski „Sta- 
vangerfjord“.

PLANY NA ROK BIEŻĄCY
W ciągu roku bieżącego mają 

wejść na trasę północno-atlan­
tycką dalsze odbudowane jedno, 
stki. Spodziewane jest więc prze­
de wszystkim uruchomienie re- 
kordzistki Atlantyku „Queen Ma­
ry“, do której przy okazji prze. 
prowadzanej obecnie odbudowy, 
dorabiany jest nowy dziób. Za­
stąpi on tymczasowy dziób prze- 
fabrykowany, jaki został zmonto­
wany po straszliwej kolizji z ro­
ku 1942, kiedy to „Queen Mary“ 
zderzyła się w pełnym pędzie —- 
(28,5 węzła szybkości) ż eskortu­
jącym ją okrętem wojennym,

Oprócz „Queen Mary“ spodzie, 
wane jest uruchomienie w  tym  
roku na północnej trasie atlantyc. 
kiej angielskich statków: „Mau­
retania“,. „Empress of India“ 
(dawniej „Duchess of Bedford“) i 
„Empress of Canada“ (dawniej 
„Duchess Of Richmond“), następ­
nie holenderskich „Nieuw Am-
ate toato"  i  ..

skich „Ile de France“ i  ,,de Gf0®” 
se“, amerykańskiego „Washmg' 
ton“, oraz polskich „Batory'1 UJ*, 
uruchomiony — przyp. RedakO 
i „Sobieski“. Ze statków noW0' 
wybudowanych, mają roŁP°*??a 
służbę w  roku bieżącym 
transatlantyki średniego tonaż, 
angielski „Media“ i szwed® 
„Stockholm“. Wszystkie ^  
nione jednostki mogą przewi®*' 
w  ciągu roku około 155.090 
żerów w  każdym kierunku, a 
mniej o połowę cyfry przedwoł* 
nej. Ceny przejazdu kształtują * 
obecnie na poziomie ok. 50 P*®®* 
wyższym niż w  r. 1939.

Należy jeszcze wspomnieć« 
Unia między Nowym Jorkiem 
portami Morza Śródziemnego j®? 
obecnie operowana przez AmeU" 
can Export Lines. Kursują 
statki niezrekonwertowane, m“*' 
dzy którymi znajduje się rów«1® 
dawny włoski liniowiec „Sad“ ' 
nia", Zdolność przewozowa 
ków na tej linii nie przekracza 1 
razie 30.000 pasażerów roczni* 
każdym kierunku. Istnieją jedńf 
możliwości wprowadzenia w krę­
cę do ruchu dalszych jednostek-

Powojenna rekonwersja sta- 
ków nie ogranicza się tylko “ 
odbudowy dawnych pomieszczą 
pasażerskich. Przedsiębiorstwa z 
glugowe usiłują przy okazji roz' 
wiązać dwa problemy eksplc>ata'  
cyjno . techniczne, związane 2 
wym układem stosunków na ś w i­
cie.

PROBLEMY
NOWEJ RZECZYWISTOŚCI
Pierwszy z omawianych 

mów dotyczy polepszeni» c*®5 
atencji załóg okrętowych. Trwa­
jące od dłuższego czasu staram 
związków zawodowych mary110' 
rzy, doprowadziły na odbytych 
Statnio konferencjach międzjuVy 
rodowych, do przyjęcia zupę01' 
nowych norm, Według Utórfcfl 
mają być zbudowane i urząd*®1! 
pomieszczenia załogowe na st*..
kach. Normy te pociągają za 
konieczność powiększenia na X«»' 
dym statku przestrzeni przeo ­
czonej dla załogi, kosztem z«0^  
szenia ilości miejsc pasażerslyL 
Powojenna odbudowa sta#0,,, 
stanowi doskonałą okazję 

idzenia odpowiec 
zmian, które, rzecz zrozum*1

do
przeprowadzenia odpowifedn’® 
zmian, które, rzecz zrozum*®* j 
odbijają się ujemnie na zdol«aS  ̂
zarobkowej statków i są je dr.? 
przyczyn zwiększenia się ce * 
przejazdu w porównaniu z 
przedwojenną.

Drugim problemem, który 
riież pociąga za sobą konieczny 
przebudowy pomieszczeń pasaż® ' 
skich na statkach, jest 
konkurencja żeglugi powl«t**n; ‘ 
Wobec wielkiej szybkości r*oUg' 
czesnego sprzętu lotniczego, ® 
zwalającej już dziś na przebyć' 
nie Atlantyku w czasie zalecb 
kilkunastu godzin, istnieje ' 
wa, że po przeminięciu charaky^ 
rystycznego dla okresu P0^ '  
jennego nadmiernego natłoku P”' 
drożnych, samoloty będą _ 
rały statkom znaczną ilość P®®7' 
żerów klasy kabinowej. WyPą,  
się to tym bardziej pewne» * 
koszt podróży kształtuje 
równo w samolotach, jak i w w j  
szych klasach okrętowych 
więcej na jednakowym 
Licząc się ze spodziewanym ul>L l  
kiem lepszych kategoryj Pa®aL e 
rów, przedsiębiorstwa, okręw 
nastawiają się na przewozy 
nie turystów i innych mniej > 
kratywnych podróżnych, prz?®,  
sowując odpowiednio rozkła*-Jćis 
mieszczeń oraz organizację 2  ̂ , 
na statkach. Ilość miejsca, P*y!y 
znaczonego dotychczas dla kia®g 
kabinowej, ulega zmniejszeniu^^
rzecz klasy turystycznej}  
ciej. Licząc się zaś z mniej.szy1*

erd*f'stopniem zamożności pasaży- 
linie żeglugowe zastanawiał*^^
nawet nad tak daleko 
wacją, jak wydawanie P06”!^?  
systemem restauracyjnym», 
którym koszt wyżywieni» 
by % góry doliczany do tm y  
tu okrętowego, lecz 
każdorazowo za spożyte P0” *”^, 

Zagrożenie żeglugi 
przez rosnącą konkurencję .¡Zgc* 
gi powietrznej wydawało 
dziej niebezpieczne W Pien ł3rś'v 
okresie po zakończeniu y .-^ .  
Transatlantyckie linie 1°'D* ¿¿c 
które w latach wojennych t
przerwały swojej działalne^“ , 
chwilą powrotu do w  a ru n k o ^ p
kojowych m iały możność T0 * * ,  
nięcia szerokiej aktyw nosayjjjjjp  
ponując od razu odpow^ 
sprzętem, personelem i  or^ jy ii®
cją techniczną. Tym czas«' 
żeglugi morskiej P®1̂  
statków oraz poważnie zacn
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W rocławskie Zakłady Naukowe

Biblioteka Politechniki

Fo to  B r . K u p ie c .

Omach Politechniki we Wrocławiu.

Politechnik* wrocłewsk», bę- 
•ą«* w  znacznej mierz* spadko­
bierczynią i kontynuatorką poli­
techniki lwowskiej, cieszącej się

{>rzed w o jną  op in ią  jednego z n a j- 
•pszych zakładów  naukowych 

tego rodza ju  w  Europie, nie po­
gada  osobnego budynku, prze­
baczonego w yłącznie na b ib lio ­
teką. K s ią żk i i pracow nia ogólna 
P o lite ch n ik i mieszczą się na trze ­
cim piętrze głównego gmachu 
Uczelni, w  czternastu celowo i 
ty g o d n ie  urządzonych salkach.

Magazyn o ty le  jes t p rak tycz­
ny, ż® dla  wydostan ia te j czy in ­
nej książki nie potrzeba d ra b i­
ny, gdyż wszystkie one stoją na 
Pólkach w  zasięgu w yciągn ię te j 
ręk i. Lecto rium  jes t wprawdzie 
n iezbyt w ie lk ie  rozm iaram i, ale 
Jako położone wysoko i daleko 
ód ruchu  i  w rzaw y u licy , daje 
kwietne w a ru n k i d la  skupionej 
Pracy naukowej.

JeśLi chodzi o dzieje B ib lio tek i 
P o litech n ik i W roc ław sk ie j, to zo­
stała ona o tw a rta  w  m a ju  1911 r. 
W edług danych statystycznych z 
1935 r., księgozbiór lic zy ł w ów - 
«*as 40.000 tom ów, uporządkowa­
nych w  20 działach. Oczywiście, 
te  w  la tach  następnych stan ilo ­
ściowy podn iósł się znacznie.

W  czasie dzia łań wojennych 
1944 r., b ib lio tekę  częściowo znie­
siono do p iw n ic , częściowo zaś w 
•Sótaych ramach ew akuacji dóbr 
kulturalnych w yw ieziono na p ro .
Winoję.

Książki, jakie zosta ły we W roc­
ław iu , w ydobyto  przy  pomocy 
dawnych pracow n ików  niem iec­
kich ze schowków, uporządkowa- 

Je, oraz ustaw iono na swoich 
m iejscach, na stelarzach. Stało 
■la to po 1. m arca 1946 r., to jest 
Po objęciu k ie row n ic tw a  B ib lio ­
te k i przez m gr. Józefa Tw erdo- 
•h leba ze Lw ow a, k tó ry  na sta­
now isku tym  pozostaje do dziś. 
• tw ie rd zo n o  w tedy, że Niemcy 
Wywieźli około 14.000 tomów, 
Prawdopodobnie do Oleśnicy, skła 
«»Jąe Je w  tam te jszym  zborze 
aw angelicb im , gdzie następnie 
P ło n ę ły . W śród w yw iezionych
tem  książek zna jdow a ły  się w y ­
daw n ictw a, pochodzące z b ib lio ­
te k i podręcznej czyte ln i, na jnow - 
**e podręczn ik i i  encyklopedie ze 
W szystkich dz ia łów  techn ik i, w. 
Ilości ponad 1.000 tom ów. Nadto 
Władze n iem ieckie  ew akuow ały 
P raw ie całą lite ra tu rę , dotyczącą 
h is to r ii sz tuk i i a rch itek tu ry , co 
• ta now i na jb a rdz ie j może d o tk li­
wą stratę, — da le j najnowsze 
ro czn ik i całego szeregu podsta­
w ow ych w  technice czasopism. 
Zabrany został rów nież in w e n ­
tarz, Pozostawiono natom iast na 
m ie jscu ka ta log a lfabetyczny i 
hasłow y oraz ka ta log nowszych 
ha by tków  (księgi akcesyjne), jak 
też 731.000 pa tentów  niem ieckich, 
k tó re  ju ż  są uporządkowane i t y l ­
ko n ie w ie lk i, dalszy kom ple t, w y ­
maga jeszcze opracowania.

B ib lio tekę  zgrubsza z a c z ę to  
Przyprowadzać do porządku ju *  
od sierpnia 1945 r. K ata log a lfa ­
betyczny uporządkowano w  ten 
sposób, że wyłączono z niego w y ­
daw nictw a, k tó re  zaginęły. Dało 
*i<! to uskutecznić po skon tro lo ­
w an iu  ka ta logu z obecnym « * -  

magazynu. N iestety, pracow 
htey n iem i eooy w y k o n *!! te P«**

cę tak  niedbale, te  w  te j c h w ili 
ponownie i ostatecznie porząd­
ku je  się magazyn i  katalog.

B ib lio teka  P o litech n ik i W roc­
ław sk ie j liczy dziś ok. 24.000 to . 
mów. Są to w ydaw n ic tw a prze­
ważnie w  języku n iem ieckim . Po­
siada oko ło 1.000 czasopism w  
jęz. angie lskim  (angielskie i  ame­
rykańskie), francuskim , w łosk im  
i  oczywiście z dawnego zasobu 
w  jęz. n iem ieckim . Całość u łożo­
na jest w  18 działach, odpow ia­
dających zasadniczym dziedzi­
nom nauk technicznych.

Osobny księgozbiór, liczący po­
nad 600 tomów, ma czyteln ia. Są 
to w  dużej m ierze bardzo potrzeb­
ne i trudne do zdobycia podręcz­
n ik i polskie. N a by ł je, z in ic ja ­
ty w y  i p rzy pomocy J. M. R ek­
tora pro f. dra inż. Suchardy, 
k ie ro w n ik  B ib lio tek i, m gr. Józef 
Twerdochleb. P rze jrza ł on w  tym  
celu wszystkie an tykw a ria ty  K ra ­
kowa, Katow ic, Poznania, W ar­
szawy, Łodzi i W rocław ia , w y ła ­
w ia jąc wszystko, co się dało i  na 
co starczyły o w ie le  za szczupłe, 
w  stosunku do ogromu potrzeb, 
fundusze.

U ruchom iony został też dział 
bieżących czasopism technicznych 
polskich, liczący współcześnie ok- 
20 różnych ty tu łó w , będących 
przeważnie kon tynuacją  tych, ja ­
kie u  nas w ychodz iły  przed w y ­
buchem ostatn ie j w o jny. Osobną 
pozycję dzia łu  czasopism stano­

w ią  —  nadchodzące, niestety, na 
razie ty lk o  sporadycznie, czaso. 
pisma fachowe am erykańskie, an­
gielskie i  rosyjskie , pozwalające 
pracow nikom  naukow ym  na m ie j­
scu zapoznać się z każdym  no­
w ym  w ynalazkiem , z każdą no­
wą myślą. Ostatnio nadeszły z 
A m e ry k i 4 skrzynie, zaw ierające 
ponad 300 tom ów na jbardz ie j pod 
stawowych i  na jnowszych pod­
ręczn ików  z różnych dziedzin 
technik i.

Czyteln ia uruchom iona zóstała 
ju ż  1. 3. 1946 r., to  jest z chw ilą  
rozpoczęcia we W roc ław iu  p ie rw ­
szego ro ku  akademickiego. O tw a r- 
ta jest codziennie w  godzinach 
9— 19 i  dostępna w  tym  czasie 
dla każdego, chcącego z n ie j k o ­
rzystać. Jedynie wypożyczalnia 
zastrzeżona jest ty lk o  dla pracow . 
n ików  naukowych. '

L u k i, powstałe w sku tek w y w ie ­
zienia i  zaginięcia w ie lk ie j ilości 
książek, stara się B ib lio teka  uzu­
pełn iać zbioram i, pochodzącymi 
z rew ind ykac ji. Dotychczas zw ie . 
słono ok. 3.006 tomów, które są 
właśnie w  opracowaniu. Należy 
podkreślić, że B ib lio teka  U n iw e r­
sytecka o fia ro w a ła , Politechnice 
poniemiecki księgozbiór Z a k ła ­
dów Gieschego w  ilości 2.000 to­
mów, tyczący się treściowo prze­
ważnie zagadnień, związanych i  
ceramiką.

P ow oli opracowuje się kata log
hasłowy, dostosowując go do po­
trzeb polskiego czyte ln ika. Idzie 
to jeszcze trudno, bo b ra k  fachów 
ców .  b ib lio teka rzy  o w y ksz ta ł­
ceniu technicznym .

Personel B ib lio te k i składa się 
przeważnie z rep a tria n tów  ze 
wschodu. Jest n im  także k ie ro w ­
n ik  _  m gr. Józef Twerdochleb, 
b. b ib lio teka rz  B ib lio te k i U n iw e r­
syteckie j we Lw ow ie , k tó ry  per­
sonel ten skom pletował. P ie rw ­

szym pracow nik iem , jeszcze w 
czasach p ion iersk ich , by ła  mgr. 
Zofia  Protowa, b. asystent P o li­
tech n ik i Lw ow sk ie j. Opanowaw­
szy ogólne zasady pracy b ib lio te ­
ka rsk ie j, w y b itn ie  p rzyczyn iła  się 
do uporządkow ania Zak ładu  i  je ­
go uruchom ienia. W ydatną też 
pomoc okazała druga b ib lio te ką r. 
ka, m gr. M a ria  Łaskawska. Obie 
b ib lio te ka rk i p racu ją  obecnie nad 
kata log iem  hasłow ym  i ka ta lo ­
gu ją nowe na by tk i. Działem  cza­
sopism zajęła się p. Janina Fa- 
lewska, b. b ib lio te ka rka  B ib lio ­
tek i P olitechnicznej we Lw ow ie,

Nieocenione p rzys ług i oddał B i­
bliotece inż. Kom an Haisig, k tó ry  
w ykorzystu jąc swoje fachowe 
przygotowanie i doświadczenie, 
wyniesione z poprzedniej pracy, 
w podobnej in s ty tu c ji we L w o ­
wie, zorgan izow ał i  u ruchom ił 
czytelnię, jaką  obecnie prowadzi. 
On też k la s y fik u je  nowe n a b y t­
k i w ed ług  specjalności.

Ogółem personel B ib lio te k i l i ­
czy obecnie 10 osób, w  tym  dwie 
m agazynierki.

Praca w  B ib lio tece uległa już  
ca łkow ite j no rm a lizac ji i  zasoby 
je j rosną. Stałą bolączką jest 
wszakże zbyt szczupły budżet 
(25.000.— miesięcznie), nie po­
zwalający nabywać wszystkich 
nowości, naw et naszego ryn ku  
księgarskiego. Koniecznie na leża­
ło  by uzupełn ić nadesłane roczn i­
k i  czasopism angie lskich i  am ery­
kańskich, bo wiedza w  tych k ra ­
jach idzie ciągle naprzód i stale 
przynosi eoś nowego, — lecz tu  
na przeszkodzie sto ją  sprawy de­
wizowe. G dyby jednak trudności 
te udało się, choćby częściowo 
przezwyciężyć. B ib lio teka  P o li­
tech n ik i W rocław skie j, w yp e łn i 
swą ro lę  w  całej rozciągłości.

R O M A N  A F T A N A Z Y

Jazda po Atlantyku
(Dokończenie ze »trony drug ie j)

w swych podstawach organ izacyj­
nych, nie m ogły chw ilow o , nic 
przeciwstaw ić wzm agającej się 
n iem al z dnia na dzień potędze 
skrzyd la tych konkurentów .

W ostatn ich jednak miesiącach 
sytuacja uleg ła znacznej zm ianie. 
Na A tla n ty k u  ukazały się po­
nownie w spaniałe ó lb rzym y ocea. 
niczne, doprowadzone po latach 
służby w o jskow ej do stanu przed 
wojennej świetności. I  oto oka­
zało się, że atrakcyjność m or­
sk ie j podróży byn a jm n ie j nie 
u leg ła  zmniejszeniu. S tatek ocea­
niczny zapewnia pasażerowi tak 
w ie lk i stopień kom fortu , m oż li­
wości wypoczynkowych i  ro z ry w ­
kowych, a nade wszystko spokoju 
i bezpieczeństwa, że w y jąw szy 
w ypadk i szczególnego pośpiechu, 
wszyscy n iem al wo lą podróżo-

graenwnt magazynu Biblioteki poUttchnił» Wroęławekioi

wać wodą niż powietrzem . K u  
w ie lk ie j konste rnac ji osób, zbyt 
zasugestionowanych skądinąd n ie ­
w ą tp liw ie  godnym i podziwu osią. 
gn ięciam i lo tn ic tw a , okazało się, 
że statek oceaniczny nie boi się 
konku renc ji samolotu, o ile  ty lk o  
Jest jednostką dostatecznie w ie l­
ką, szybką i kom fortow ą.

Dowodem tego są wydarzenia, 
jak ie  nastąp iły  w  rezultacie u ru ­
chomienia, na jesien i ub. roku, 
dwóch na jw iększych w  c h w ili 
obecnej sta tków  na A tla n ty k u , to 
jest angielskiego lin iow ca  „Queen 
E lisab e th " i  am erykańskiego 
„A m erica ". Towarzystw ’« lotnicze 
,,P an -A m erican -A irw ays" og łosi­
ło, iż reduku je  o 20 procent sw ój 
personel, za trudn iony na l in i i  
transa tlan tyck ie j — stw ierdza jąc 
p rzy tym  — że pow ró t do nor 
m alnych w arunków  w  kom unika 
c ji m orsk ie j znacznie obn iży ł za­
potrzebowanie na przewozy dro 
gą lotn iczą. Inne przedsiębiorstwa 
lo tn icze rów nież zostały zmuszo­
ne do przedsięwzięcia podobnych 
k ro k ó w  oszczędnościowych, w o­
bec tego, że w ykorzystan ie  ilości 
m ie jsc w  samolotach spadło z do­
tychczasowego przeciętnego po­
ziom u 90 proc. na około 70 proc. 
Powyższy ob jaw  staje się aż nad­
to zrozum ia ły , je ś li wziąć pod 
uwagę, iż np. lin iow iec  „Queen 
E lisab e th “  może zabierać w  każ­
dą podróż oko ło 2.250 pasażerów, 
to  znaczy rów now artość 56 prze­
lo tó w  sam olotu „Lockhead Con­
s te lla tio n ", zabierającego każdo­
razowo 40 pasażerów.

Posunięcia oszczędnościowe 11- 
n i j lo tn iczych  w skazują na to, iż  
liczą się one z dłuższym okresem 
osłab ien ia k o n iu n k tu ry  w  trans­
a tla n tyck ie j kom u n ika c ji po­
w ie trzne j. M ianow ic ie  szereg f irm  
odw oła ło  w  fab rykach  lo tn iczych 
udzielone zam ówienia na dostawę 
nowych samolotów.

K onkurenc ja  m iędzy sta tk iem  i 
samolotem transa tlan tyck im  w e­
szła tym  sposobem w  nową, n ie­
zw yk le  ciekawą fazę, k iedy  szan­
se obu środków kom un ikacy jnych  
zdają się zdążać ku  w yrów nan iu . 
S tanow iłoby to zapowiedź, że za­
rów no statek wodny, ja k  i  po­
w ie trzny, będą w  przyszłości w  
obsłudze ruchu transa tlan tyck ie , 
go rów norzędnym i partneram i, 
sk łonnym i raczej do współpracy 
n iż  do w a lk i konkurency jne j. 
O statn ie słowo w  tym  pas jonu ją ­
cym  zagadnieniu może jednak 
m leć jeszcze postęp techniczny, 
od którego jest zależna przyszła 
sprawność i opłacalność eksplota- 
eyjna obu współzawodniczących
środków  lokom ocji. ___

O pracował: M arian  K ry n ic k i
kjn itytut Bałtycki")

C i e k a w o s t k i  z e  ś w i a t a
ro to  u s n .

P lanta torom  am erykańskim , w spółpracu jącym  z eksperym enta l­
nym i stacjam i ro ln iczym i, udało się przez skrzyżow anie w yhodo­
wać pew ien specja lny gatunek cebuli (hybrydę) trz y k ro tn ie  w ię k ­
szej od cebuli norm alne j. W K a lifo rn ii zbiera się z 1 acra (od­
pow iada m n ie j w ięcej naszemu m orgow i, dokładnie 4.000 m  kw .) 
36 ton nowego gatunku cebuli, podczas gdy zb io ry  cebu li n o rm a ln e j 
wynoszą 7 ton. Na zdjęciu k ie ro w n ik  s tac ji eksperym enta lne j ta 
B e ltsu ille  (stan M ary land ) w  c iep la rn i, gdzie hoduje no w y  ga tw

nek cebuli.

Specjalna kabina, um ożliw ia jąca  zwiększenie przewożonego samo­
lo ta m i bagażu. Zdjęcie przedstaw ia na p ierw szym  p lan ie  specja lną 
kabinę bagażową, k tó rą  po zaladoivaniu m on tu je  się pod samolot, 
W kab iny tak ie  zaopatrzone są obecnie am erykańskie  sam oloty  
pasażerskie typu  „C onste lla tion “ , k tó re  mogą zw iększyć sw ó j ba­
gaż przewozowy o okr. 3.500 kg, p rzy  czym  liczba pasażerów pozo­
staje nieograniczona. Należy zaznaczyć, że no rm a lna  szybkoś4 
samolotom typu  „C onste lla tion “  icynbs i bez ka b in  bagażowych  
zwanych „Lookheed Speedpak" 480 km  na godzinę. Dem ontow anie  
kab in y  powoduje zm niejszenie szybkości o okr. 16 km na godzinę.

zsypano 900 ton k a r to f li,  k tó re  p rzy  pomocy „bu ldow ra .“  poddaję  
się k ra ja n iu ' i  suszeniu, aby je następnie zużyć do fabrykacji 
sp iry tusu  i  jako  paszę dla bydła. O bfitość osta tn ich zb iorów  i  n isk ie  
ceny k a r to f li zmuszają fa rm erów  do masowego ich sprzedawania

na cele przem ysłowe.

Operacje transmitowane za pomocą telewizji. Dla uzupe łn ien ia  
wykładów w tłynnym uniwersytecie medycyny w Baltfmoore (¡tern 
Maryland) transmitowane zostały po raz pierwszy w  celach do­
świadczalnych prze.biegi trzech operacji wykonanych w  szp ita la  
Johna Hopkinsa. Audytorium składało się z ponad 300 słuchocay 
i chirurgów. D la przeprowadzenia eksperymentu użyto dwóch 
aparatów telewizyjnych, z których, jeden umieszczony był tuż na4 
stołem operacyjnym, drugi, zaopatrzony w soczewki telefotos 
graficzne, na galerii sali operacyjnej. S tudenci i  ehiwpotołe ak- 

terw ują przebieg ciężkiej operacji.
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»Pan Tadeusz« we Wrocławiu
W roetaw . Kustosz „O ssolineum “  

we W roc ław iu  d r  Pajączkowski, 
w yg łos ił osta tn io w  gmachu B i­
b lio te k i U n iw e rsy teck ie j c iekaw y 
odczyt. Po przedstaw ien iu  h is to ­
r i i  zakładu, jego losów  w  czasie 
w o jn y  i  s ta rań  o rew ind ykac je  
zbiorów , d r  Pajączkow ski podał 
ciekawe dane o obecnym  stanie 
„O ssolineum “  w e W rocław iu .

Celem zainteresowania C zyte l­
n ik ó w  skarbn icą  narodową, jaką  
jes t „O ssolineum ", poda jem y w  
streszczeniu w y ją tk i z  re fe ra tu .

Na osta tn im  zebran iu zarządu 
Tow arzystw a P rzy ja c ió ł Ossoli­
neum, uchw alono w  na jb liższym  
czasie przewieźć do W roc ła ­
w ia  rękop isy  i  s ta rod ruk i, 
w yw iezione przez N iem ców 
do A de lina . W  m yśl te j u -  
chw ały, udała się do W arszawy 
delegacja, k tó ra  po zbadania za­
w artości skrzyń przew iozła je  do 
W rocław ia. N iestety, okazało się, 
że s tra ty  w  zbiorach są duże. Z 
ew akuowanych ze Lw ow a 2.480

„O ssolineum " by ło  b ib lio teką  a r­
chiwalna., nastaw ioną, na- czyte l- 
n lka -naukow ca  i  grom adziło prze 
de w szystk im  z zakresu hum an i­
s ty k i m n ie j w ięce j wszystko. Prze 
Waza lite ra tu ra  dobra. Że są ró w ­
nież m n ie j w artośc iow e zb io ry  — 
to trudno. B ra k  nam  jeszcze dzieł 
tra k tu ją cych  o ziem iach wscho­
dn ich , o  po lsk im  tam  dorobku 
k u ltu ra ln y m , zwłaszcza, że dzieła 
te ma rów nież b ib lio teka  u n i­
wersytecka we L w o w ie  i  b ib lio ­
teka Szewczenki. To samo do ty­
czy polskiego czasopiśm iennictwa. 
Jest to  przecież kopa ln ia  m ate­
r ia łó w  do h is to r ii po lsk ie j k u l­
tu ry  i  lite ra tu ry , a kom p le tów  je j 
nie ma w  całe j Polsce.

W  m arcu br. przystąp iono we 
W roc ław iu  do o tw ie ran ia  skrzyń 
z rękopisam i. Na razie w y łado ­
wano 7 skrzyń, zaw iera jących 
około 1.500 rękopisów. Rękopisy 
w ypakow u je  się kom isy jn ie , no tu ­
jąc  i p ro tp ku jąc  zawartość skrzyń.w tu urb Uw W U l l j  «UC ŁJt w  W<1 i£UU i «.* , , • . , —

rękopisów wróciło do Wrocławia i Następnie przewozi się je do
około 1.490, z 1.631 starodruków  
— 1.072. N a jgorze j jes t ze specja l­
n ie  rza d k im i d rukam i, gdyż z o - 
gó lne j ilośc i 1.529, w ró c iło  do 
W roc ław ia  325. Należy zaznaczyć, 
iż je s t to najcenniejsza część 
„O ssolineum ". W śród n ie j zna j­
d u ją  się najstarsze rękopisy, ja k  
„Ż y w o t św. A leksego" czy też ra ­
chu nk i dw o ru  W ładysław a Ja . 
g ie łły  oraz k ilkanaśc ie  rękopisów 
Słowackiego fn iestety z „K ró la  
D ucha" zostało k ilk a  ty lk o  ka rt), 
rękop isy Reym onta, Żerom skie­
go, Kasprow icza i —  co cenn ie j­
sze —  rękop is „P ana Tadeusza".

P ytan ie, gdzie jes t rękopis „P a ­
na Tadeusza“ , zadawano sobie 
ustaw icznie. N ie w iedziano o tym , 
że m ia ła  go B ib lio te ka  Narodowa, 
N ie  w iedz ia ła  o tym  naw et K o - 

- m is ja  2  „O ssolineum " w ro c ła w ­
skiego. Dopiero p rzy  w yp ako w y­
w a n iu  zawartości jedne j ze skrzyń 
we W roc ła w iu  okazało się, że pa­
k ie t zaw ie ra ł m ick iew iczow sk i 
rękopis.

Oba transp o rty  B ib lio te k i „O s­
solineum ", ja k ie  p rz y b y ły  do W ro 
cław ia , obe jm ow a ły razem 583 
skrzynie, zaw ierające, w ed ług da­
nych radzieckich. 210.345 tom ów 
książek, w  tym  42.606 s ta rod ru ­
kó w  i 167.737 d ru kó w  z 19 i  20 
w ieku , poza ty m  7.038 rękopisów.

Na tem at jakości przekazanych 
książek k rążą  niezdrowe p lo tk i. 
D la  ścisłości należy podkreślić, iż

skarbca b. banku E ichborna przy 
pl. Solnym. Poza rękop isam i z ka ­
ta logu rękopisów  kę trzyńsk ieg o  i 
inw entarza p rzyby ło  do W roc ła - >

SmSftSSffi ¡JSgS: fS ^ ^ T S S T ^

i  czasopism. N iezależnie od tego 
Tow. P rzy ja c ió ł „O ssolineum " 
zw róc iło  się do poszczególnych 
w ydawców , b ib lio teka  zaś do re ­
d a k c ji p ism  o w ydaw n ic tw a . Osią­
gn ię to ju ż  w  tym  zakresie duży 
rezu lta t.

Ważne posunięcia zaszły, je ś li 
idzie o w ew nętrzną organizację 
„O ssolineum “  na w spom nianym  
ju ż  zjeździe zarządu TPO. Na po­
siedzeniu tym  otrzym ano pism o 
prem iera  Cyrankiew icza, w  k tó ­
ry m  prem ier podaje, iż  P rezy­
d ium  Rady M in is tró w  opracowu­
je  rozporządzenie w  spraw ie u -  
znania TPO  za stowarzyszenie 
wyższej użyteczności publiczne j.

Postanowiono wskrzesić ró w ­
nież inne dz ia ły  Zak ładu  Narodo­
wego im ien ia  „Ossolińskich,“ . 
Sprawa uruchom ien ia w e W ro­
c ła w iu  w yd aw n ic tw a  jes t ju ż  kw e 
stią dni.

N a jtrudn ie jszą  jest sprawa u - 
ruchom ienia muzeum, k tó ra  zale­
ży od przekazania zb iorów  ze 
Lw ow a. Na razie na początek 
posiada muzeum ty lk o  trochę 
g ra fik i, u ra tow ane j z ew akuow a­
nych zb iorów  „O ssolineum “  w

t  tak  np. pakie t, zaw ierający' 167 
ró l A n n y  G ostyńskie j, policzony 
został w ed ług spisu lw owskiego 
ja ko  167 rękopisów. W  ten spo­
sób liczba rękopisów  będzie m o­
że nieco w yo lb rzym iona .

Jeśli idzie o d ru k i, to pierwszy 
transport zaw iera ł p raw ie  w y łą ­
cznie d ru k i polskie, d ru g i trans­
p o rt na tom iast przeważnie książ­
k i  obce. Czasopism poza parpma 
naukow ym i, n iestety n ie  ma je ­
szcze w e W roc ław iu  ,a przypom ­
nieć należy, że „O ssolinem u" było  
na jkom ple tn ie jszym  zbiorem  cza­
sopism z całego terenu P o lsk i w  
la tach zaborów. Rzadkie dziś cza­
sopisma śląskie .pomorskie i  w is i 
kopolskie zna jdu ją  się w  lw o w ­
sk im  „O ssolineum ", lw ow sk ich  
kom p le tów  czasopism nie ma 
żadna b ib lio teka  w  Polsce. 
N ie o trzym a liś łn y  rów nież na 
razie b ib lio te k i Baw orowskich , 
P aw likow sk ich , map, au togra­
fów , m uzyka ltów  oraz co jest, n a j­
ważniejsze, kata logów. 
„.O ssolineum " we W rocław iu , 
poza zb ioram i ze Lw owa, kom ­
p le tu je  rów nież rzeczy nowo w y ­
dane. Poczyniono staran ia  o eg­
zemplarze obow iązkowe książek

b ib lio te k i — to O twarcie w  'ciągu

na jb liższych tygodn i czyte ln i. L i ­
czba książek dostępnych (tzn. 
w ypakow anych i  skata logowa­
nych) w  c h w ili o tw a rc ia  pracow ­
n i osiągnie około 45 tysięcy.

Tych, k tó rz y  in te resu ją  się au­
tog ra fam i Słowackiego, M ic k ie ­
wicza, Kasprow icza i  innych  
au to rów  ucieszy wiadomość, .iż z 
dn iem  1 październ ika br. zostanie 
o tw a rta  w ystaw a au togra fów  po l­
sk ich  autorów . Poza ty m  przygo­
to w u je  się w ydan ie  inw entarza 
posiadanych przez w rocław skie  
„O ssolineum " rękopisów.

Dziś „O ssolineum “ we W roc ła ­
w iu  żyje na k re d y t finansow y, nie 
ma bow iem  jeszcze m a ją tk u  i 
W łasnych dochodów, u trzym u jąc  
się z subw encji M in is te rs tw a  i 
P rezydium  Rady M in is tró w . Do­
p iero wówczas, gdy in s ty tu c ja  
zrośnie się z W rocław iem , gdy w  
m urach jego powstawać będą no­
we dzieła i  gdy stanie się m ie j­
scem pracy i spotkań naszych l i ­
te ra tów , a rtys tów  i  naukowców , 
wówczas topogra fia  gmachu „O s­
so lineum " nad O drą p rzy  u lic y  
Szewskiej n ie  będzie wym agała 
num eru czy u licy, tak, ja k  nie 
potrzebow ał bliższych określeń 
wspom niany gmach przy ul. Os­
solińskich we Lw ow ie , (st)

Odżywcze wartości
ryb morskich

S M U /e c ja  cffefi o  it^bąg
G t M J i j c ł t  o f y ą g i M J i M ś e t i

Szwecja należy do tych n ie licznych  k ra jó w , k tó re  oszczę­
dzane przez w o jn y , m og ły  podnieść do bardzo wysokiego  
poziomu stroją stopę życiową. Rozmaite udogodnienia co­
dziennego życia, w sze lk ie  zdobycze z dziedziny m edycyny  
i  hyg ieny są tam  napraw dę dostępne dla  najszerszych mas-.

W ie lką  uwagę zwraca się na stan zdrow o tny  dzieci i  m ło ­
dzieży, dając w szystk im  możność taniego leczenia.

W ro k u  1938 R iksdag (pa rlam ent szwedzki) u ch w a lił, iż 
każdy Szwed, zarówno m ieszkaniec w s i ja k  i  m iasta, ma 
praw o do leczenia swego uzębienia bądź ca łk iem  darmo, 
bądź za bardzo um iarkow aną opłatą. Na razie p lan  ten zo­
sta ł w prow adzony w  życie d la  w s i i  m iasteczek, gdzie zo­
s ta ły  u tw orzone tzw . „o k rę g i dentystyczne“ . Ludność ko ­
rzysta jąca z leczenia dentystycznego w  tych  okręgach, sta­
no w i m n ie j w ięce j V* całego za ludn ien ia  Szwecji. W okresie  
ad 1941 do 1945 ro ku  b lisko m ilio n  pacjentów  skorzystało  
z leczenia w  przychodniach. W  ro k u  19-11 leczyło się w  n ich  
około 50 tysięcy m łodzieży szkolnej, w  ro k u  1945 c y fra  ta 
wzrosła do 150 tysięcy. Dane te są w y ję te  z rapo rtów  o f ic ja l­
nych, przedkładanych periodycznie G eneralnej S łużbie  
Zdrow ia .

Specja lne s tud ia  przeprowadzono nad rozw ojem  próch­
n icy zębnej u  dzieci w  w ie k u  szkolnym , przede w szystk im  
w pierw szym  ro k u  nauk i. S tw ierdzono, że na dw a zęby m le ­
czne i  na cz te ry  norm alne jeden jes t zawsze spróchn ia ły. 
Starannie przeprowadzane obserwacje i  badania, dokony­
wane przez dłuższy okres czasu, p rzy  czym. .zbadano uzębie­
nie p rz y n a jm n ie j 25 tysięcy dzieci w  w ie k u  la t s iedm iu, do­
p ro w a dz iły  do zgoła n iep rzew idzianych w yn ikó w , m ia n o w i­
cie stw ierdzono, k u  ogólnem u zdum ieniu , że próchn ica zębna 
zm alała w  ciągu la t w o jn y  m n ie j w ięcej o 15 %. Przed uczo­
nym i stanął now y prob lem  — czy fa k t  ten nie m a  bezpo­
średniego zw iązku  ze zm ianam i w  sposobie odżyw iania?

P rzy  badaniach brane b y ły  rów n ież pod uwagę rozm aite  
szerokości geograficzne, gdyż zostało n iezb ic ie  stw ierdzone, 
iż is tn ie ją  różnice w  stanie uzębienia dzieci, m ieszkających  
w  różnych częściach k ra ju . N a jrzadz ie j i  w  na jm n ie jszym  
procencie spotyka się próchnicę zębną w  środkow ej Szwecji, 
w  oko licach je z io ra  M al&r. Jest rzeczą ciekawą, że w oda do 
p ic ia  w  tych  stronach posiada dość znaczną zawartość flu o ru ,  
k tó ry , ja k  dowodzą uczeni w  Stanach Z jednoczonych, sta­
n o w i środek p ro fila k ty c z n y  p rzeciw ko próchn icy.

Chociaż obsługa dentystyczna n ie  jes t w prow adzona w  ż y ­
cie w  w iększych m iastach Szwecji, ty lk o  ob ję ła  na rasie  
m niejsze ośrodki, je dn ak  dane sta tystyczne dowodzą w y ­
m ow nie , że troska  o stan uzębienia ob yw a te li szwedzkich  
is tn ie je  n ie  ty lk o  na papierze. W  ro ku  1944 dokonano u  dzieci 
330 tys ięcy zaplom bowań, o ile  chodzi o dorosłych założono 
200 tysięcy plom b na jrozm aitszych rodzajów .

Szwedzka Służba Z d ro w ia  in te resu je  się w sze lk im i ino - 
w ac jam i w  dziedzin ie sz tuk i dentystycznej i  m a te ria łów , 
używ anych do s trony  technicznej dokonyw anych zabiegów. 
T ak np. zanotowano stale w zrasta jące zapotrzebowanie na 
nowoczesne m a te ria ły , służące do w yko nyw a n ia  sztucznych  
zębów, m ianow ic ie  na s ta l n ie rdzew ną  i najrozmaitsze masy  
syntetyczne. t ł . ł . s .

Powtarzając często ludowe przy
słowie: „Zdrów jak ryba", rzadko 
uświadamiamy sob1« .(ego pocho­
dzenie. Wywodzi się Ono z pozna­
nia wartości odżywczych mięsa 
ryb. z wpływu jak1 spożycie jego 
składników wywiera na rozwój 
organizmu ludzkiego.

Przysłowiu ludowemu sekun­
duje i medycyna, zapisując na 
wzmocnienie organizmu, szczegół 
nie w wieku młodym, tłusse* rybi 
— tran.

Państwa zachodnie, w których 
odżywianie ludności coraz bar­
dziej opiera się na wskazaniach 
medycyny, uczyniły ryby morskie 
triasowym produktem spożyw­
czym. Spożycie ryb w  Anglii vvy- 

j nosi 25 kg na głowę rocznic, tyleż 
i samo we Pranej!, ok. 20 kg , w  
| Niemczech, w Norwegii ck 40 kg 
| a w ZSRR ok. 58 kg. na głowę, 
j Cyfry' te mówią same za siebje. 
i Inaczej dotychczas kształtowało 
I się spożycie ryb marskich w na- 
| szym kraju. W ciąga stuleci poz- 
! bawieft,i morza, wyżywienie lud- 
j ności opieraliśmy na ziemio- 
| płodach 1 hodowli. Pozbawię*
| ni ryb mbrskich nic przyzwy- 
! czailiśmy s'ę do Rh codziennego 
i spożycia. Nie przyniósł również 
| poważnych zmian okres 79-kilo- 
j metrowego wy brzeża. Przed woj - 
j ną, ze względu na małe połowy,
| ryba morska była nadal luksu- 
| sem, na jczęściej tylko zakąską 
j przy wódce.
i Powojenny wzrost- naszego pasa 
| wybrzeża morskiego otworzył 
I przed rybołówstwem nowe wici- 
j kie możliwości, uczynił je jed­

nym z ważniejszych dostawców 
aprowizacji kraju. Ten wzrost po­
łowów wymaga przełomu i w  spo­
życiu ryb morskich. Ze względu 
na wielką wartość odżywczą ryb 
morskich, obecnie przy brakach 
wielu zwyczajnych składników 
odżywczych powinien nastąpić 
zwrot ku masowemu spożyciu 
ryb. a szczególrde obficie dziś ło­
wionego dorsza.

Zużywające się tkank; organiz­
mu ludzkiego odbudowywane *4
przez białko, tłuszcze, węglowo­
dany i sole mineralne dostarcza­
ne w  pokarmach zwierzęcym s się 
gają 20 proc. Mięso rybie obfitu je 
również w składniki witaminowe, 
cenne sole .jodowe > fosforowe.

Różnorakie składnik; znajdują­
ce się w  mięsie ryb morskich po­
siadają często właściwości leczni­
cze. Mięso ryb odznacza się rów­
nież wielką wartością kaloryczną 
100 gramów tego mięsa równa się 
przeciętnie 130 kaloriom. Cyfry te 
powinny przekonań szeroki ogół 
do ryb morskich i uczynić je  ma­
sowym produktem odżywiania się.

Ustalając wartości odżywcze 
ryb morskich nauka stale powię­

ksza również asortyment potraw 
rybnych. Specjalne laboratoria 
opracowują nowe sposoby solenia 
i konserw a wanto. W Polsce bada­
nia w  tej dziedzinie pro wadzi Mor 
skie Laboratorium Rybackie w  
Gdyni. W wyniku długoletnich 
badań i doświadczeń praktycz­
nych spis potraw rybnych obej­
muje już solki pozycji. Z  samego 
dorsza można zrobić kilkadziesiąt 
potraw.

Ponieważ zagadnienie spożycja 
ryb morskich posiada wagę ogól­
nokrajową, instytucje naukowe 
opracowały szereg podręczników' 
o przyrządzaniu potraw ryb mor­
skich. Wydawnictwem ich zaj­
muje sfę Morski Instytut Rybacki, 
prowadzący propagandę spsżycia.

Jesteśmy obecnie w ckresto 
ciężkiego przednówka. Prawje 
wszystkie połacie kraju odczuwa­
ją niedobory aprow-izacyjne. Bra- j 
ki w aprowizacji <p .wodowały i 
znaczny wzrost cen na artykuły 
Pierwszej potrzeby, zmniejszając 
tym siłę nabywczą ludności ogra­
niczyły jej odżywianie i regenera 
cję utraconych przy pracy sił. Te 
niedostatki aprowizacyjne mogą 
być usunięte przez zwiększone, 
vnasowe spożycie ryb morskich, 
które jedyne ze środków spożyw­
czych pnstadałą niską i ustabŁliżo 
waną cenę. K s/t jednego kilo­
grama dorsza równa się cenie kilo 
grania kartofli, posiadając zna­
cznie większą wartość odżywczą. 
Ta niska cena uprzystępnia ryby 
morskie dla wszystt :ch;

Dwa więc zasadnicze elementy 
— wysoka wartość odżywcza i 
niska cena — powinny przekonać 
masy ludnościowe kraju do spoży 
wanja ryby morskiej. Przyczyni 
się to również do rozwoju rybo- 
łóstwa morskiego, a tym samym 
do odbudowy gospodarczej całego 
kraju. c*»P

MIODZIE? KMGUJE' 
MŁODZIEŻ CZYTA 
T Y 6 0 D N i K

MŁODA
BZECZPOSPOirat

Przeczytajcie
dzieciom. .

JANINA WAZLOWA

Dziecinny raj
Wiecie, czym dla dzieci miasta 
są zielone łany
i skąpane w złotych blaskach — 
kwieciste polany?

Czym jest dla nich śpiew skowronka, 
zapach traw  skoszonych 
i roześmianego słonka 
każdy złoty promyk?

Czym jest dla nich to powietrze 
kwiatam i pachnące 
i ten m iły, chłodny w ietrzyk 
i  ten las szumiący?

Czym jest dla nich szmer strumyka, 
kuku łki wołanie 
i wieczorna żab muzyka 
i świerszczyków granie?

I  ten b łękit nieba czysty 
i te góry w dali
i  dzwoneczków głos srebrzysty — 
płynący gdzieś z hali?

Wszystko to dla miejskich dzieci — 
rajem jest na ziemi, 
w którym  zawsze słońce świeci 
blaskami z ło tym i..  ..

W którym  płyną dni szczęśliwe, 
od wszelkich trosk wolne, 
który dzieciom daje s iły — 
na . . .  nowy rok szkolny.

W ŁADYSŁAW A PASZKOWSKA

Raczek i żabka
Raz mały raczek 
kup ił kajaczek.
Nie słuchał żabki, 
nie kup ił mapki.

Popłynął strugą, 
zabawił długo, 
zbłądził niebożę, 
tra fić nie może!

Dała mu wierzba 
listek wąziutki, 
napisał raczek 
telegram kró tk i:

— kochana żabko
' —  przyślij —  mi — 
dzięki —  serdeczne
—  całuję —  łapkę -

Pliszka leciała, 
liścik zabrała, 
w  powrotnej drodze 
mapkę oddała.

Powrócił raczek 
późnym wieczorem, 
w idział go księżyc 
co stał nad borem!

mapkę —
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48. Wielki konkurs i turniej rozrywkowy
CZĘSC i i l ,

W 48 Wielkim Konkursie i Tur. punktów, zebranych w przeciągu
konkursów poprzednich i obecne­
go. Autorom zadań zaliczamy ty­
le punktów, ile rozwiązujący o-

tklej u Rozrywkowym, nagrodzeni 
będą Czytelnicy, którzy rozwiążą
Wszystkie zadania Konkursu oraz 
d, którzy w dniu 20 czerwca rb. 
bądą posiadać największą ilość

trzymuje za ich rozwiązanie.

11. REBUS MATEM ATYCZNO- 
CHEMICZNY — 5 pkt. 

ful. S. Sobolewski)
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18. PRZESTAW IANE A LOGO- 
GRYFOW A — 8 pkt.

Rozwiązanie niniejszego zada­
nia składa się z dwóch słów. Sło- 
Wo pierwsze jest rzeczownikiem, 
a drugie przymiotnikiem. Dla od­
nalezienia właściwego rozwiąza­
nia należy:

1. poniższe grupy pięcioliterowe 
Połączyć po dwie i za pomocą 
przestawienia liter stworzyć pięć 
dziesięcioli terowych przymiotni­
ków. Pierwsze litery tych przy­
miotników są spółgłoskami pier­
wszego słowa rozwiązania.

Cedzę, krony, zypie, reniu, ny- 
łen, ochmy, nocza, wieży, idzie, 
wosku.

2. W tych pięciu przymiotni­
kach znajdują się również spół­
głoski drugiego, słowa rozwiąza­
nia. Miejsca tych spółgłosek znaj. 
dziemy przez ustalenie klucza licz 
bowego, według którego zostały 
napisane pierwsze dwa wiersze 
aktu I  Kordiana (wzięto pod uwa­
gę pełny alfabet łaclńsK.i wraz z 
literami polskimi).

żt głń tli — óńpfc... ątbai mcłcz 
*tyqmć mncjoc ńl a yuvc vrwgsń 
bókg hąźox.

Np. jeżeli znajdziemy, że klucz 
szyfrowy wynosi 54872 to spół­
głoskami drugiego słowa rozwią­
zania będą: 5 litera pierwszego 
przymiotnika, czwarta drugiego 
przymiotnika, 8 litera trzeciego, 
7 litera czwartego, i druga litera 
piątego.

Należy oczywiście zwrócić uwa­
gę na to, żeby przymiotniki usta­
wić w takiej kolejności, w jakiej 
występują ich początkowe litery 
w pierwszym słowie właściwego 
rozwiązania.

Samogłoski należy dopełnić sa­
modzielnie.

W rozwiązaniu podać: 1) pięć 
przymiotników, 2) klucz liczbo­
wy, 3) ostateczne rozwiązanie.

13. KRZYŻÓW KA .  LOGOGRYF 
— 6 pkt.

(ul. „TeKa“)
W podaną figurę wpisać do- 

środkowo i w kierunku zegaro­
wym wyrazy według podanych 
znaczeń. Litery w środkowym, 
wewnętrznym kole (grubo zakre­
ślonym) dadzą ostateczne rozwią­
zanie. Podanie wyrazów pomoc­
niczych nie obowiązuje.

Wyraay dośrodkowe: 1. Syn Le-
Jz i  Jowisza. 2. Francuski tytuł. 
“■ Naczynia na kwiaty. 4. Fabry- 
ka wyrobu desek. 5. Uformować, 
^obić (wstecz). 6. Kloce zgruba 
obrobione. 7. Namyślenie się, roz­
waga. 8. Ufam, zawierzam ~- 
wstecz), 9. Prawy dopływ Narwi. 
*0- Bułgarski mąż stanu (1828— 
1811) przywódca Panslawistów. 
U. Stan w  Brazylii. 12. Rozbójni­
cy morscy. 13. Kraj słowiański, 
*4. Naród słowiański. 15. Miastecz 

nad Notecią (wstecz). 16. Bo- 
« a ik  i podróżnik włoski (1553—  
J®17). 17. Część świata. 18. Prze­
jaw iają . 19. Wojsko tubylcze w  
poloniach afr. 20. Strona świata. 
“1- Lotnicy. 2.2. Maszyna do gła­
dzenia bielizny. 23. Miasto w  Pol- 
Joe. 24. Imię n isk ie  zdrobniale. 
“5. Gaz wojenny trujący (wstecz), 
j  Ptak z rodź. kruków. 27. Oj- 
y oc. 28. Pastwiska, łąki. 29. Gloś- 
he wyrażanie uznania, 30. Wy- 
szyn. 31. Imię męskie. 32. Przywóz 
6 za granicy. 33. Niesk.rystalizo- 
J^any cukier. 34. Zasmucony. 35. 
Odpieranie napaści. 36. Uczestnik

walki byków walczący szpadą. 
37 Ustanie życia. 38. ściąganie 
należności. 39. Szczep mongolski 
(forma staropolska). 40. Miastecz­
ko nad Sołą. 41. Dawna bron w  
kształcie młotka. 42. Wybryk, wy­
skok 43. Cesarz japoński. 44, 
Stolica Tybetu. 45. Kot drapież­
ny żyjący w Ameryce Płd. 46. 
Jezioro na Wileńszczyźnie. 47. 
S  żeńskie. 48. Konkury. , 49.
Opuszczenie samogłoski końco­
wej przed samogłoską nast. wy- 
razu 50. Wódz niderlandzki (1522 
“ m  51. Chętni, szybcy (wstecz 
52. Miasto we Flandrii tfranc. 
menin). 54. Okręg W Turcji, pod- 
egły emirowi. 54. Natura, przy- 

Ł  rzeczy. 85. Imię męskie 
56. Minerał, zawierający ttenki 
metali, stosowany, do wyrobu

Wyrazy poziome: '57. Roślina z
rnd? amarylkowatych pochodź, 
^^'rykańskiego. 58. Wyprawio- 
5 ® S & £  jelenia. 59. Rośliny z ro- 
^ In y  zamiowatych. 60. Ogłoszę- 
me 61. Miejsce urodzenia Mo­
niuszki. 62. Jeździec arabski. 83.

Imię żeńskie. 64. Strome wybrzeża 
przy ujściu rzek w Hiszpanii. 65. 
Miasto w Finlandii. 66. Płacze. 
67. Wyrób z mleka. 68. Niewol­
nik. 69. Pokój, poważanie. 70. Pra. 
wy dopływ Warty. 71. Uzdrowisko 
w zach. Niemczech. 72. Tytuł an­
gielski. 73. Mały konik. 74. Zaba­
wa. 75. Przekop, fosa. 76. Spód. 
77. Ćwiek metalowy łączący dwie 
blachy. 78. Dawna srebrna mone­
ta. 79., Owady błonkoskrzydłe. 80. 
Służy do pieczętowania paczek. 
81. Abecadło. 82. Ma marzenia aen 
ne. 83. Znaki chem. 2 pierwiast- 
ków metali 84. Zaimek wskazu­
jący. 85. Przysłówek. 86. Carski 
kupiec wielkoruski. 87. War. 88. 
Kotwica do ściągania murów. 89. 
Sakiewka, trzos. 90. Konkurent. 
91- Sprzęty domowe. 92. Taniec 
93' Wykrzyknik. 94. Oplata celna. 
95. Głos. 96. Imię żeńskie. 97. Przy 
krycie. 98. Część nogi. 99. Ogród 
zoologiczny, .0) Stolica Brazylii w  
skrócie. .1. Miejsce wiecznej szczę 
śliwości. .2. Napis na kopercie.

.3. Punkt przeciwległy zenitowi. 

.4. Woda płynąca. .5. Tarcica. .6. 
Wolarz, parobek od wołów. .7. 
Zwierzę drapieżne.

14. W YSUW ANKA — 4 pkt.
(uł. A. Grzyb)

c T O I P E Z E 0
c J O E M R C N I
N D N E N Z Z E S
U T N 2 Z I I Y A
J K U W H S A Z S
Z T C W N 0 0 I S
T E D Y M. D I K Y
W powyższej figurze powysu­

wać symetrycznie kolumny liter 
w dół w ten sposób, by czytając 
poziomo, znaleźć właściwe roz­
wiązanie.

15. SZARADA — 3 Pkt„
(uł. Ka De)

Jeszcze mchem, trawą nie porosły groby 
Po wszystkich miastach — osiedlach rozsiane, 
Jeszcze w  Ravensbrueck wszczepione mikroby 
Żrą organizmy — wrotom śmierci zdane,
Już trzecia — czwarta wyciąga prusacka 
Swoje'pazury po ziemie piastowe! 
Schumacherowska pięść, buta krzyżacka 
Zaczęta siódma „o każdy m etr ziemi“;
Możemy dać go — lecz nie na powierzchni, 
ty lko  w  głąb, na dół — by pogrześć wraz z nimi 
Ideę zbrodni, co pełza o zmle rzohu.
Dwa —r trzecia wola możnych protektorów 
Kuzynów po krw i i tak zwanej rasy,
Udrapowana w powagi dokto rów,
Chce krajać znowu nasze pola, lasy...
Czy zapomnieli, że te krwawe blizny 
Narvik, Tobruku i Monte Cassino 
I  setki innych — to dla ich oj ezyzny?!
Ze Polak walczył i że dla nich ginął?!
Nic nas nie drugie — wspak szóste i trzecie 
Przekonać nigdy! Jadowita żmija 
Jak długo pełzać potrafi po świeeie,
Zawsze ugryzie, gdy nie weź- miesz kija.
Pierwsze więc, wara od ziemi rodzica,
Pracą i potem znojoną przez wieki,
Raz z zakusami! wstydem pło ną lica 
Na taki wynik nad Hunnem opieki.
Ośm nie pomoże podpalaczom świata,
Ani płaszczenie, ani piąta —  trzecia 
Rola kuzynów. Tylko poświst bata,
Wzgarda ludzkości plugawego śmiecia.
Dziewięć — dziesiątych — Je denastych ziemie 
Nie odbierzecie siłą ni układem,
Bo nasze trzewia są żywym wkładem.
Więc wszystka Polska cała głośno woła,
Głos ten donośny niech po krajach leci,
Budzi sumienia, jak surma anioła.
Cale! wołamy coraz głośniej w świeci*.

Termin nadsyłania rozwiązań
powyższych zadań upływa o go- 
dżinie 12,00 dnia 13 czerwca 1947. 

*
R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  

IV  CZĘŚCI 47 K O NK URSU  
RO ZRYW KO W EG O

IG. Rebusiki literackie: 1. Ksa­
wery Pruszyński, 2. Hanna Malew 
ska, 3. Halina Górska, 4. Wilhelm 
Szewczyk.

17. Szarada: Kwitnące drzewa 
owocowe.

18. Przeskakiwanka kołowa. Wy
razy pomocnicze: Abrakadabra, 
aberracja, Sherlock Holmes, Ju­
lian Tuwim, Wałbrzych, Dydak-
tyka . .

Litery w poszczególnych prze­
gródkach będą następujące:

cyyehsdwjlatbłabderuodkaorbw 
luznymri. ' Wyraz, oznaczający 
utwór muzyczny w  stylu roman­
tycznym jest: ballada. Usuwając 
więc wszystkie litery a, b, 1, d 
zostaną litery, począwszy od 12: 
tłeruokorwuznymricyyehsw j .

Przeskakując od l i te ry  t  przez 
3 l i te ry  na każdą czwartą o trzy ­
mamy rozw iązanie: Turniej roz­
rywek umysłowych.

19. Dziwna zabawa: Dzieci cho­
dziły w kole. Z  powodu omyłki 
d ru k a rs k ie j;  wszyscy Czytelnicy 
mieli dużo kłopotu jak umieścić 
w jedną stronę 21 dzieci, a w  dru­
gą stronę 11 dzieci. Winno być 
21 i 21. Wszyscy, którzy wspomi­
nali i> chodzeniu w  kole mają za­
liczone punkty.

20. Konkurs anagramowy.
Uwzględniliśmy słowa: ar, akr,

era, erg (erga), gar, gaz, gra, gek, 
gereza, grek, greka, karę, ker; 
kra, kreza, rak, raz, re, rea, 
rek,, reza, rzeka, zar, zegar, zerk, 
zgar.

Ogółem więc maksymalna ilość 
punktów tego zadania wynosiła 
16. N ie wzięliśmy pod uwagę 
skrótów, symboli, Imion włas­
nych, nazw geograficznych. Po*a- 
tem słowa o podwójnym znacze­
niu jak: rak —  rak, lub erg —  je ­
dnostka pracy i  erg —  powierzch. 
pi« pyły brana laka ładno słowo.

Rozstrzygnięcie 
47 konkursu Rozrywkowe- 

go z Nagrodami
Dnia 24 maja 1947 r. o godzi­

nie 12,00 zakończono przyjmowa­
nie listów z rozwiązaniami i 
przystąpiono do obliczania wyni­
ków 47 Konkursu Rozrywkowe­
go. Ogółem brało udział 153 czy­
telników, z których 7 osób nade­
słało rozwiązania wszystkich za­
dań Konkursu. — Czytelnicy ci 
otrzymają nagrody za najlepsze 
wyniki w 47 Konkursie Rozryw­
kowym.

1. A. Stefanowicz. Gliwice: „Ro
dżina Martenów" Krzywickiej.

2. A. Todorowska, Gliwice:
„Niebo w  płomieniach“ Paran- 
dowskiego.

3. „Dyskobol", Gliwice: „Nowa 
Miłość“ Iwaszkiewicza.

4. O. Madurowicz, Gliwice: 
„Noc Huberta“ Zawiejskiego.

5. S. Sobolewski, Warszawa: „Z 
kraju milczenia“ Żukrowskiego.

6. O. Andrzejewska, Kosakowo: 
„Primer“ Grzebieniowskiego.

7. Barćewicz M., Radom: „Znasz 
li ten kra j“ Boya-Żeleńskiego.

Przy obliczaniu punktów pozo­
stałych uczestników Konkursu 
okazało się, że największą ilość 
mają poniżej nagrodzeni Czytel­
nicy:

1. W. Psarski, Kraków — pkt. 
122- „Ofiarowanie“ Kowalewskie­
go.

2. K . Rudzki, Sosnowiec — pkt. 
122: „Wybór poezji" Słonim­
skiego.

3. Mgr A. Grzyb, Żywiec — pkt. 
118: „Nowele“ Żeromskiego.

4. E. Pamicka, Świdnica — pkt. 
117: „Trzynaście opowieści" Pru- 
szyńskiego.

5. H. Jeżewrt*. Ząbkowice Sl.
— p k t 118: „Gwiazd* Generał*
Sikorskiego" Strumph - W artkie - 
wieża. , _____.

• I T . KnMeack, Świętochłowice
—  pkt. 108: „Gród nad Jeziorom * 
Kossak.

7. Z. Pserak*, Temów -  pkt. 
109: „W rozwalonym domu" Do- 
biac&yńsklettt

l
8. H. Kosma, Szopienice — pkt. 

107: „Nauczyciele“ Łukasiewicza.
9. Mgr T. El Jasiewicz, Kraków

— pkt. 105: „Ludzie stamtąd“ — 
Dąbrowskiej. I

10. A. Pręczkowska, Bielsko — 
pkt. 103: „Medaliony" Nałkow- 
skiej.

Nagrody wysyłamy pocztą.
Poniżej podajemy ilości punk­

tów,. które zaliczamy Czytelnikom 
na 48 Konkurs. Pierwsza cyfra 
oznacza ilość punktów zdobytych 
w Konkursie 47, a druga ogólną 
ilość zaliczonych punktów:

Ż. Hryniewiecki 67/98, K. Male- 
wicz 62/97, L. Siemieński 61/95, 
Z, Łabęcki 69/90, dr F. Wando- 
kanty 39/89, J. Jankowski 46/85, 
J. Obtułowicz 60/84, Te Ge 57/84, 
Ka De 61/83, E. Jaszczyszyn 58/80, 
D. Niemcowa 55/79, W. Hajduko- 
wa 45/78, F. Magiera 51/78, P. Oie. 
palek 39'73, Z. Czaplicki 73/73, J. 
Menzel 52/73, T. Klimczak 72/72, 
Sołtykowska M. 45/72, A. Rafiń- 
slia 39/66, M. Markowski 35/65, 
C. Wysocki 38/64, S. O. S. 63/63, 
Z. Todorowa 32/62, T. Wilczyński 
62/62, H. Cysewrśki 45/59, J. Mes- 
zaros 14/58, E. Matwiejczuk 16/58, 
J. Fabrowicz 57/57, I. Zielińska 
57/57, W. Borkowski 51/51, A. 
Hajnisz 51/51, L. Twardowski 
51/51, C. Łodziński 41/50, T. Mu­
rek 36/50, H. Ogrodnik 21/50, S. 
Ruciński 33'50, J. Tchorzewska 
50/50, I. Bretsznajder 49/49, M. 
Studencki 49/49, J. Zawadzki — 
49/49, Z, Skowroński 35/35, S. Ci- 
chowski 7/48, B. Pawełek 48'48, 
F. Nieuważny 47/47, Z. Kisielnic- 
kl 18/46, J. Prawdzicowa 46/46, L. 
Konopiński 28/44, G. Luft 4Z'44, 
J. Goettel 31/43, H. Brauman 
42-'42, B. Dworski 41/41, J, Lewiń­
ska 15/41, W. Guja 37/37, U. Mic-

V

kiewicz 37/37, J. Schindler 37 37, 
S. Jarosiński 36/36, R. Denenfeld 
35/35, M. Grzegorzewska 35f35, E. 
Licznerski 35/35, H. Bańda 34/34, 
W. Huebner 34/34, M. Kopeć 34/34, 
W. Cendry 33/33, T. Stawowczyk 
32/32, J. Murkociński 31/31, M a­
dej i Różański 31/31, A. Olszow­
ski 31/31, M. Głuszczyszyn 13'30, 
D. Fiałkowska 29/29, W. GHk — 
29/29, Kalinowski B. (Wrocław) 
29/29, Zaćharzewski B. 29/29, Sa- 
dulski J. 28/28, A. R. 26'26, Z. 
Kułaś 26/26; J. Wołodżko 26 26; 
M. Juroszek 25/25, I. Bierkowska 
24/24, Z. Dyduch 24'24, W. Klim a­
szewski 23/23, J. Sternik 22, A. 
Lenartowska 21, J. Przetak 21, 
Ks. J. Welc, 21, A. Zwierzyna 21, 
L. Błauciak 21, J, Dziuga 20 F. 
Górska 20, H. Kurysiewicz 20, Z. 
Lebensart 20, J. Pasek 20, J. Frań. 
cik 19, T. Tokarz 19, M .1 Flisów - 
ska 18, M. Paszkowski 18, M. 
Szmidt 18, W. Georg 17, A. Mazur 
16, M. Kaliszówna 15, J. Zarych- 
tówna 10/14, J. Anlich 13, J. Bul- 
zacki 13, T. Bielicki 13, J. Garbar 
13, E. Hellman 13, F. Jaśkiewicz 
13, A. Kogut 13, H. Kleinrok 13, 
A. Plucińska 13, D. Rudkowska 13,
L. Sutkowa 13, B. Sowa 13, F. Wit 
kowski 13, R. Borcikowski 12, B. 
Kalinowski (Oleśno) 12, J. Truś 
12, M. Gibałowa 11, J. Gamrat 11, 
Z. Procyk 11, H. Sliwkówna 11, J. 
Brydak 10, W. Góral 10, W. B lu ­
siewicz 10, Z. Szczepański 10, S. 
Sosulski 10, E. Żerebecki 10, M. 
Bettaglio 8, J. Er Ka 7, J. Kono­
packi 7, Z. Święcicki 7, F. Brandt 
4, R. Kocyba 4, Reks 4, R. Mazur 4,
M. Mordkowicz 3.

*
* )  Spowodu braku miejsca, Od­

powiedzi Redakcji umieścimy w  
następnym numerze.

(„Collier's")

ROZPACZ TKŻ RACJA.

— Ale przed upływom dwóch 
tygodni to nie będzie naprawio­
n e . . .

(„Die Weltwocho")

ełę »karły ć. Jako kawaler, ' te  
pituecfca byłem ru pełń te ły *y_

(„Veoola NedeJo")
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C hw ile  nudy i  bezczynności u m ila ł sobie John 
jazdą na trzyko ło w ym  rowerze

Oaston Durand Tłumaczył k. g. m.

J o h n

O p o w i a d a n i e  ż o ł n i e r s k i e
Z jednostkami pancernymi ar- j Opowiadali nam jednak, iż przy- 

mii Pattona spotkaliśmy się w jechali do Anglii zimą. Nie mogli 
okolicach miasta Weilheim. Sta- | wieźć z sobą Johna: był dopiero 
liśmy właśnie w niewielkim las- i maj, ale tak pogodny i upalny, że
ku tuż przy szosie, gdy od strony 
Monachium ukazały się meldo­
wane przed dwoma godzinami 
czołgi amerykańskie.

Na odcinku Monachium — Gar- 
misch nie było większych bitew. 
Czasami tylko napotykaliśmy na 
szosie zabłąkane auta, których 
załogi próbowały podejmować z 
nami beznadziejną walkę. Roz­
kładaliśmy ich jednym strzałem 
z działka czołgowego.

Cywilna ludność boszów przy­
brała jagnięcą skórę: wychodzili 
ku nam z białymi chusteczkami 
w  rękach weterani pierwsżej woj­
ny światowej o zbójeckich gę­
bach; aroganckie szczeniaki, któ­
re wczoraj jeszcze nosiły mun­
dury Hitlerjugendu, zuchwałe 
dziewki i wystraszone baby. Na 
wszystkich domach powiewały 
białe flagi.

Czołgi sunęły jednak wolno, w 
pełnej gotowości bojowej. Załogi 
ze słuchawkami radiowymi na u- 
szach, z palcem na spustach bro­
ni.

Wylegliśmy na szosę. Chłopcy 
Pattona uśmiechali się do nas, 
rzucając nam gardłowymi dźwię­
kami pozdrowienia. Raptem sto 
Jący obok mnie gruby Maurice 
przydepnął mi nogę. Spojrzałem 
na niego. Z szeroko rozwartą gę­
bą, nie odwracając się, wskazał 
mi ruchem głowy na jeden ze 
zbliżających się czołgów.

Zdębiałem. Idąc za kierunkiem 
brody Maurice, ujrzałem w je­
dnym z czołgów obok młodego 
sierżanta — czy ja wiem kogo? 
Niby żołnierza: hełm, zielony swe­
ter, empi w łapa&h. Ale spod heł- 
ma wyglądała zwierzęca morda. 
Łapy trzymające empi miały wy­
gląd diabelski.

Wpatrywaliśmy się w to mon­
strum kilkanaście sekund, zanim 
zrozumieliśmy: — małpa!

Wiara gruchnęła śmiechem. 
Żołnierski tłum zakołysal się od 
śmiechu, zafalował, ryczał, par­
ska! i drgał, póki nie minął długi 
paroksyzm. Za chwilę wszczęły się 
wrzaski, pokrzykiwania i przepy­
chanie się ku czołgom. W tym ca­
łym' gwarze nie można było zro­
zumieć objaśnień, jakie rzucali 
nam Amerykanie.

Małpa czuła się naszym zacho­
waniem mocno urażona. Odwróci­
ła się od nas z pogardą, patrząc 
z pozorną uwagą na drugą stronę 
szosy.

Nie bawiliśmy się jednak w 
owym czasie w żadne subtelności. 
Każda — choćby najniewybred- 
niejsza — rozrywka zdobywała 
żołnierskie uznanie i poprawiała 
nasze humory.

Zazdrośnie więc spoglądaliśmy 
za znikającym za górką czołgiem 
z niepospolitym pasażerem.

Po dwóch dniach znaleźliśmy 
się w znanym z przedstawień pa­
syjnych miasteczku Oberamergau. 
Zrozumiecie naszą radość, gdy 
przy wjeździe do miasteczka przy­
witano nas wiadomością, że ko­
lumna z małpą znajduje się w po­
bliżu naszych kwater.

W bliskim sąsiedztwie Gar­
tnisch Partenkirchen jakieś je­
dnostki SS-manów podjęły w gór­
skim terenie walki. Naszych 
Amerykanów pomacali tam zlek- 
ka, co dbale o swych żołnierzy do­
wództwo amerykańskie zniewoliło 
do wycofania ictf do odwodu.

Szympans nosił imię John. 
Diabli ich wiedzą — tych amery­
kańskich boys — skąd go wytrza­
snęli. Nie mogliśmy się tego do 
końca dowiedzieć. ■'Nie przypu­
szczaliśmy aby go wlekli z Ame­
ryk i. /Żołnierzom amerykańskim 
wszystko wprawäzie wolno i do­
wództwo mogło im pozwolić na 
przewiezieni« Johna przez ocean.

w battl dreissach pociliśmy się, 
gdy tymczasem John ciągle cho­
dzi! w swetrze. Był skłonny do 
przeziębień, nie nawyki do zmien­
nego klimatu bawarskiego.

Gdzież więc boys wytrzasnęli 
Johna? Wszystkie nasze pytania 
na ten temat pozostawiali bez

John. . .
— Skąd słę wziął wśród tej 

amerykańskiej wiary — oto pyta­
nie, które nas ustawicznie nur­
towało.

Doszliśmy do wniosku, że boys 
po prostu rąbnęli go w którymś 
z boszowskich ogrodów zoologicz­
nych lub cyrków, jakich pełno 
było w Rzeszy. John znał bowiem 
sztuczki, jakie potrafią wyczy­
niać tylko cyrkowe małpy: jeź-

Smith musiał z nią dojść dó peł­
nego porozumienia, gdyż boys 
podpatrzyli, iż późnymi wieczora­
mi dziewczyna wymyka się za 
stodołę pobliskiego domu, gdzie 
Smith oczekiwał na nią codzien­
nie.

Jasne, że popsucie tego procesu 
fraternizacji nie było pomysłem 
Johna. Musiał go ktoś do tego na­
mówić. Jak go jednak do tego na­
mawiał, jak go uczył właściwego

U w ięziony John z rozczuleniem  i m iłością  w ita ł odwiedzającego go sierżanta

odpowiedzi, mimo iż wracaliśmy 
do nich wielokrotnie i pieściliśmy 
w sercach nadzieję, iż w miejscu 
skąd boys zabrali Johna, mogli­
byśmy znaleźć drugi taki egzem­
plarz.

John był pierwszą małpą, jaką
kiedykolwiek obserwowałem z 
bliska, ale mam tę pewność, że 
byi najinteligentniejszym spośród 
małp całego świata.

Kiedy po raz drugi Johna ujrza­
łem, jadł właśnie obiad z opieku­
nem swym, sierżantem, w towa­
rzystwie którego widzieliśmy go 
po raz pierwszy.

Spędziliśmy z boys Pattona w 
miasteczku Oberamergau 8 dni. 
Czas ten zachowujemy w swej 
pamięci jako najmilszy okres z 
czasów naszej służby wojennej.

Żołnierzowi tak mało potrzeba 
do rozrywki, radości i wzrusze­
nia . . .

Żołnierz pozbawiony ciepła do­
mu rodzinnego, wzruszeń jakich 
dostarcza rodzinne otoczenie, 
wreszcie małych radości, jakich 
doznaje w obcowaniu z drogimi 
osobami, ustawicznie poszukuje 
namiastek.

Prawdopodobnie John stanowił 
dla nas taką namiastkę. Był „po­
stacią“, która dostarczała nam 
w ciągu ośmiu dni wojennych 
wiele szczerej radości; która 
wzbogacała nasz humor; która 
dawała nam wreszcie wiele wzru­
szeń.

Osiem dni w życiu człowieka, 
który przygotowany - być musiał 
w  każdej chwili na rozbrat z ży­
ciem — to bardzo wiele. Stąd 
nasza pamięć o Johnie i  wdzię­
czność, jaką zachowaliśmy dla 
niego za wszystkie radosne chwi- 
le które wniósł m

dzil na trzykołowym rowerze, u- 
mial obchodzić się ze strażacką 
sikawką, umiał włączać aparat 
radiowy.

Wszystkie nabyte przez niego na 
drodze tresury umiejętności były 
jednak niczym w porównaniu z 
tym, do czego byl szympans zdol­
ny dzięki swej wrodzonej inteli­
gencji i umiejętności podpatry­
wania ludzi.

John nienawidził boszów. Po­
został dla nas tajemnicą sposób, 
w  jaki potrafił ich rozpoznać, fak­
tem jednak było, iż obdarzał bo­
szów niekłamanym uczuciem 
wstrętu i niechęci.

Na tle tych uczuć miał miejsce 
jeden z licznych johnowskich ka­
wałów, których opowiadanie, ko­
mentowanie i rozpamiętywanie 
wypełniało nam wieczory zarów­
no służbowe jak i wolne od służ­
by.

Jedynym podwładnym sierżan­
ta — opiekuna Johna — nie cie­
szącym się naszą sympatią i przy­
jaźnią — był Smith. Dlą nikogo 
nie było tajemnicą, że Smith był 
zaledwie od dwunastu lat mie­
szkającym w Ameryce boszem i 
że czuł i myślał po niemiecku.

Smith był prawdopodobnie 
pierwszym z amerykańskich żoł­
nierzy, który naruszył zakaz fra­
ternizacji. F a n n y  — brzmiało 
imię które nosiła córka gospodyni 
domu sąsiadującego ze wspólną 
kwaterą sierżanta, Smitha i Joh­
na.

To byio nieprawdopodobne, jak 
dziewczyna ta nie przypominała 
w  niczym obrazu boszki, przeka­
zanego nam przez nasze babki 1 
matki. Była smukła, o wysporto­
wanych ruchach i nogach, miła, 
nimleetaatófe

postępowania — nikt nie umiał­
by powiedzieć. Możliwe, iż za któ­
rymś z węgłów stodoły siedział 
instruktor, dający Johnowi wska­
zówki

Gdy któregoś pogodnego wie­
czoru Fanny spieszyła na spot­
kanie ze Smithem, w przejściu 
między dwoma budynkami gospo­
darskimi spotkała wyłaniającego 
się z za rogu stodoły Johna.

Dziewczyna znalazłszy na linii 
swego wzroku włochaty pysk, 
zmartwiała z przerażenia. Z nad­
miaru przestrachu, nie będąc w  
stanie wydać z siebie głosu, dziew 
czyna zaczęła się cofać przed na­
stępującym na nią w milczeniu 
Johnem. Cofała się tak długo, aż 
trafiła na brzeg ocementowanej 
gnojówki. Nie znalazłszy oparcia 
dla swoich zdrętwiałych ze stra­
chu nóg, padła całą długością, na 
plecy, w cuchnące wnętrze gno­
jówki.

Z zakamarków podwórza i ogro 
du Oberamergau‘skiego gospodar­
stwa wyległa rozbawiona i roz- 
wrzeszczana gromada Ameryka­
nów i Francuzów. Z pomocą zwy­
kłego dyszla od wozu wyciągnięto 
cuchnącą Fanny, która od tego 
wieczoru straciła dla wszystkich 
znajdujących się w Oberamergau 
żołnierzy alianckich cały powab.

John pluł i parskał z pogardą 
w ociekającą gnojem twarz Niem­
ki, która ze wściekłością przecho­
dziła pomiędzy rozstępującą się 
gromadą w kierunku domu.

Drugim z głośnych kawałów 
Johna było alarmowe postawienie 
na nogi wszystkich żołnierzy 
alianckich w  Oberamergau.

Oddanie wystrzału bez powodu 
było pniez nasze dowództwo suro- 
k d  Ł m f «- HogjkM w yraźn i«  §!•»

sił, iż oddanie strzału dozwolone 
jest wyłącznie w wypadkach nie­
bezpieczeństwa grożącego ze stro­
ny nieprzyjaciela.

Łatwo sobie wyobrazić wobec 
tego powstały któregoś dnia w  
miasteczku alarm, wywołany sze­
regiem serii wystrzeliwanych z 
empi.

Wszczęte następnego dnia śledz­
two wykazało dzięki zeznaniom 
mazgaja z New Jersey niezbitą 
winę Johna.

John wkradłszy się na wartow­
nię amerykańskiego posterunku, 
porwał pierwszy z brzegu — po­
rzucony przez boya — empi i na­
cisnąwszy na spust, wywalił z 
niego przez okno cały magazyn 
amunicji. Szczęśliwym trafem nie 
skierował lufy w  stronę pryczy 
z leżącymi na niej żołnierzami.

Wypadek ten pozbawił Johna 
wolności. Rozwścieczony kapitan 
amerykański — wezwawszy maj­
strów niemieckich — rozkazał o- 
grodzić dla Johna podwórko siat­
ką z drutu kolczastego i zakazał 
biednego szympansa wypuszczać 
poza podwórko.

Uwięziony John z rozczuleniem 
i miłością witał odwiedzającego 
go sierżanta. Chwile nudy i  bez­
czynności umilał sobie jazdą na 
zarekwirowanym szczeniakowi z 
Hitlerjugend trzykołowym rowe­
rze.

W momentach rozpaczy i zwąt­
pienia łakomie pociągał whisky, 
której mu wiara potajemnie do­
starczała.

Na tle whisky powstał ostatni 
z głośnych kawałów Johna. Kapi­
tan, karzący bezlitosną karą nie­
woli nieszczęśliwego Johna, był 
— mimo całej swojej surowości — 
człowiekiem ulegającym ludzkim 
słabostkom, z których największą 
było nadużywanie alkoholu.

Którejś nocy kapitan wrócił z 
libacji urządzonej w oficerskim

towarzystwie w stanie zupełnego 
oszołomienia. Dowlókłszy się ostat 
kiem sił do swego pokoju, zapad* 
głęboko w przygotowane m** 
przez usłużne Niemki pierzyny-

John ze swego ogrodzonego 
podwórka miał wolny dostęp do 
chaty, w której podchmielony ka­
pitan wydmuchiwał przez nos o- 
pary wypitego alkoholu.

N ikt nie wie, czy drogą przy­
padku, czy mściwą ręką bogini 
zemsty wiedziony John trafił do 
łóżka kapitana.

Chłopcy bezwzględnie utrzymy- 
wali, że John pragnął zemścić si<5 
nad kapitanem za pozbawienie 
wolności.

Faktem jest, że nieprzytomny 
kapitan, na oczach kilkudziesięciu 
żołnierzy tłoczących się do drzwi 
i okien, przytulał przez całą noc 
włochatą figurę Johna, obsypując 
go najczulszymi amerykańskimi 
słowami!

John przyjmował to z rezygna­
cją.

Następnego dnia na biednych 
boys posypały się karne raporty 
z najbłahszych przyczyn, lecz nic 
nie było w  stanie przywrócić 
skompromitowanemu w oczach 
wiary kapitanowi utraconego au­
torytetu.

Włochaty John był jedyną przy' 
czyną tego, iż z niekłamany*** 
smutkiem przyjęliśmy rozkaz wf' 
cofujący nas do Weilheim.

Z prawdziwym rozrzewnienie*** 
żegnaliśmy przy odjeździe szyn*' 
pansa, który w nasze życie żoł­
nierskie wniósł wiele chwil weso­
łości i rozrywki.

Chciałbym wiedzieć gdzie 
podziewa w tej chwili figlarny 
szympans. Byłoby mi doprawdy 
przykro, gdyby mnie doszła wia­
domość, że — wzorem swoich Pa" 
nów — zaczął się fratemizowa* 
z boszami, których tak szczerze 
nienawidził.

/ V a / w i ę l i $ z e  z a b y t k i  
b u d t o u j n s c t u u a  J w i a c k i e y a  

u j  C i a s z y n s k i e m

Zam ek Grodziec, będący na js ta rszym  zabytk iem  budoum i- 
c tw a  św ieckiego na Ś ląsku C ieszyńskim , dźw iga się z ru in ■ 
B udow any w  X I I I  w ieku , przechodził różne ko le je  losu. P rze­
budowany po raz p ie rw szy w  X V I  w ieku , a następnie w  1693 
ro ku  zupełn ie zm ie n ił sw ó j p ie rw o tn y  w yg ląd. O sta tn i w ła ­
ściciel, d r  H ab ich t, in s ta lu ją c  cen tra lne ogrzewanie, zasypując 
do lną kondygnację p iw n ic  i  w e jśc ia  do tune lów , dobudow ując • 
ta rasy i  niszcząc a rc h ite k tu rę  sa li posiedzeń daw nych sądów < 
grodzkich  przez w yb ic ie  dwóch o tw o rów  d rzw iow ych  i  dobu­
dowanie szpetnej w e randy  — uczyn ił w ie le  złego starem u  
zab y tkow i arch itekton icznem u. R u jnu ją c  m a ją tk i przynależne  ; 
do klucza Grodzieckiego, w k ła d a ł m ilio n y  na szpecenie zamku- 
Zasypa ł rów n ież studnię, zna jdu jącą  się w  p iw n icach , k tó ra  ; 
m ia ła  być bardzo głęboka.

W  do ln e j kondygnac ji p iw n ic , zam urow anej przez dwóch  
zaufanych lu d z i dr. Habich ta, m ia ło  się znajdować w ie le  cen­
nych rzeczy, k tó re  na sku tek denu nc ja c ji dosta ły się w  ręce 
niem ieckie . N iem cy też dokona li dzie ła zniszczenia, wywożąc 
cenne m eble, ink rus tow ane  na pe łnym  dębie. Pozostał też 
ty lk o  jeden kom inek  w  sa li m yś liw sk ie j. N iem cy pozryw ali, 
naw et ku n y  żelazne z „s a li to r tu r “  i  z w ięzień p iw n icznych . 
O cala ły  je dyn ie  p a rk ie ty  ko łkow ane, boązeria i  m odrze­
w iow e  su fity .

Dziś p row adzi się rem ont sal drugiego p ię tra . H is to ryczny  
„z ie lo n y  gab inet", sala m uzyczna  i n iek tó re  pokoje I  p ię tra  
są ju ż  ja ko  tako urządzone. Zachowało się ta jne  przejście  
w  m urze, łączące p raw ie  w szystk ie  pokoje.

Za ledw ie  drobną część rzeczy, w yw ożonych przez N iem ców, 
ura to w a ła  m ie jscow a ludność. Cała b ib lio teka  jednak  prze­
padła. Na jw ażnie jsze dzieło  —  k ro n ikę  zam ku  — zabra ł V0'  ; 
przedn i a d m in is tra to r i  do dziś je j  n ie  zw róc ił.

P rzy zam ku is tn ie je  stacja  zootechniczna, należąca do Pań­
stwowego In s ty tu tu  G ospodarstwa W iejskiego w  Puławach, 
kie row ana przez d r. M ieczysław a Czaję, docenta U. J., je d ­
nego z czterech na jw yb itn ie jszych  hodowców po lskich .

Na s tac ji, będącej jeszcze w  s tad ium  organ izacji, hodu je się 
bydło czerw ono-polskie, owce (fry z y  i  cakle podhalańskie), 
a w przyszłości ma się zaprowadzić hodoudę św iń  rasy puław­
skiej. Do stacji należy majątek Roztropice (140 ha stawów 
rybnych) i  maj. Kostkowice koło Cieszyna, (Sar)
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